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y • jednak tak  
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utrzym
К i sam odzielności A u str ji.
Wn?H • Schuschnigg natom iast po

c г .У ł jednak także, ja k  spodzie- 
że zam iarem-jw ‘ ? . . . ____ , __ ______

Rzeszy je s t  u trzym an ie n ie  
ц , 0Sci i sam odzielności A u str ji. 

i - Schuschnigg natom iast po 
fał się na testam ent D ollfussa i 

u f 'v n i l  p le n n ie , żc celem rządu, 
mai? 0n reprezentu je , je s t  u trzy- 
дЛ"1? zupełnej n iezaw isłości i sa- 
JrOzielności A u str ji. A u s tr  j a  ma za 

dotrzymać ja k  n a jlo ja ln ie j u- 
i ' w B erchtesgaden , układy te
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Miła niespodzianka dziś na ekranie 
Paryż wiosna i miłość wszystko w filmie

Cafe Metropole
W  rolach g\. najpiękniejsze gwiazdy Hollywoodu  

Loretta Jung Tyrone Power

Popołudniówka: D R O G A

Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe

Koła polityczne k ie ru ją  wzrok na 
Kraków, gdzie ju tro  zbiera się kon­
gres S tronnictw a Ludowego. Na te­
m at kongresu tego krąży po W arsza 
wie niezliczona ilość domysłów, po- 

■ji. A u str ja  ma z a , głosek i wręcz plotek, n ie m ających 
к  n a jlo ja ln ie j u- nieraz żadnego uzasadnienia.

poza Według naszych inform acyj, nie 
A ustr ja  n igd y  n ie  w yjdz ie , j należy oczekiwać na kongresie ludo- 

. Istotnie, różnica w u jęc iu  zaga- wym żadnych sensacyj politycznych. 
cief1» 4 s tosunku A u str ji do Trze- Stronnictwo Ludowe wysiliło się i

tak  w yraźna i poniosło ciężkie s tra ty  w minionym
и«? i > ze słusznie opinia euro-' , . ’  , j_ ;...........  д_ __
ten * zada je  sobie pytan ie, czy na ro^u ’ ,uc zatem. А11ГПН1Г nV\t*Af ŁknTI'jj.jJ niespodziewany obrót rzeczy 
p ^ ^ P lyn ę ło  stanow isko jak iego ś 
4J r t.wą postronnego, powiedzmy to 

'Гадш е: czy n ic  wpłynęły W łochy?
żc tak . K anclerz Schu- 
sw ej mowie powołał się

s Judzimy,
Ия ^  ^  s v v e j  m o w i e  p v jw v i a a  m v

.Protokóły rzym skie. Długo i szc- 
«Powiadał o p rzy jaźn i włosko- ruc 

g j m d d e j .  Nie stało s ię  to, n ie T  
kan i° Slç s taé bez powodu. M ow a' 

a « e r z a  A u str ji była najpew n ie j 
Ы«* • 0 Pewne w y jaśn ien ia  lub o- 
tes л® w Ioaide. Układ ’w Berch- 
.̂ Raden stanow i w idocznie ostat-

dziwnego, źe pra­
gn ie teraz na Kongresie policzyć i 
skontrolować swoje szeregi.

Politycznie wykładnikiem  dążeń 
ruchu ludowego pozostaną nadal, jak  
się 7daje, głośne rezolucje nowo Bie­
leckie z 1036 roku. W ten sposób 
ruch ludowy zechce podkreślić, że 

w si Nowosielce n ie zostały jesz-

9 9 '

cze zmarnowane i że chłopi gotowi 
są stanąć obok arm ji, w pracy nad 
potęgą i rozwojem państwa.

Treścią i istotą ruchu ludowego 
je s t  demokracja, a więc reform a w y­
borcza i wybory do gromad, gmin, 
powiatów, do Sejm u i Senatu stano­
w ią programowe hasła ludowców. W 
kołach odpowiedzialnych mówi się 
też całkiem w yraźnie o dem okracji 
zorganizowanej, a  w ięc dalekiej od 
tego, co w potocznym języku zwykło 
się nazywać „sejmowładstwem“.

Ja k  się zdaje, kongres ludowy z a j­
mie również stanowisko wobec ak­
tualnych wydarzeń z zakresu polityki 
zagran icznej.

W ostatnich czasach Stronnictwo 
Ludowe podjęło energiczną działal­
ność gospodarczą i  ośuńatową na 
wsi. Spraw y gospodarcze zajm ą też

zapewne dużo m iejsca w  obradach 
krakowskich.

Kongres dokona wyboru nowych 
władz Stronnictwa. Koła poinformo­
wane nie ukryw ają , że ruch ludowy 
ma do zwalczenia poważne trudności 
personalne. Ju trze jsza  niedziela da 
odpowiedź, kto stan ie na czele Stron 
nictwa, a kto usunie się z k ierow ni­
czego stanowiska. Są czynione w ie l­
kie w ysiłki, aby ster ruchu ludowego 
pozostał w  rękach dotychczasowych.

W reszcie inform acje, że tak  po­
wiemy, porządkowe. Kongres nosi 
charakter zam knięty. Uczestniczyć 
w nim będzie około 600 delegatów 
z całego k ra ju . N ie będzie żadnych 
powitalnych przemówień ze strony 
zaprzyjaźnionych ugrupowań. Kon. 
gres w itać będzie o fic ja ln ie  jedyn ie  
przedstaw iciel „W ici“ .

gran icę ustęp liw ości A u str ji 
dni c Niemiec, n ietylko 

a le  i d la Rzymu.
d la W ie­

nie7’ “lc 1 Qla “ zymu. Minio zapew- 
l® n o ważności i znaczeniu „oei“, I 
fakt zupełnego, form alnego, czy 
^ y ę z n e g o  A nsch lussu n ie prze- 

być groźna d la  Włoch, 
ktń» sprzym ierzen iec B erlina , 
•■ok p la śn ie  te raz  p rzystąp ił do 

«owań z A n g lją . może sobie zre- 
SrJ* łatwo przypomnieć o różnych 
Roił ^ ach* °  których było mu wy- 

zapomnieć podczas nam ięt- 
vroH J ' r*u z T rzecią R zeszą: o po- 
k w 3 .P rzystąp ien ia Włoch do w ici 
i л Wr4 ny> 0 s traży  nad Brennercm  
ПаНi ^ r a c j a e h  Włoch w basen ie 
g } je n a js k im , które oczyw iście mo- 
ïa r '^  Pokrzyżowane przez aspi- 
r>Cje. n iem ieckie n a  tym w ycinku 

emi w Europie.
(n .) .

Ribbentrop fedzie do Londynu
Berlin zaniepokojony flirtem  w ło s k o  «-angielskim

LONDYN. A gencja R eu tera do­
nosi, że n iem iecki m in ister Spraw  
Z agranicznych Joach im  von Rib- 
bent rop odwiedzi wkrótce Londyn. 
Von Ribbentrop odbędzie konferen­
c je  z prem jerem  N eville Chamber­
lainem  i m inistrem  Spraw  Z agra­
n icznych lordem H alifaxem .

Tematem rozmów londyńskich

się  o całość osi Rzym — B erlin .
M is ja  von Ribbentropa n ie n a le ­

ży do łatw ych. Nie należy bowiem 
zapom inać, że von R ibbentrop, j a ­
ko am basador Rzeszy w Londynie 
n ie po trafił sobie z jednać zbytn ie j 

I sym p atji i koła an g ie lsk ie  odnoszą 
i s ię  do n iego z chłodną rezerw ą. 
I W ątp ić też należy , czy aw ans

będą stosunki niem iecko - an g ie l- J  stanow isko m in istra  zm ienił wr 
skie.

Koła polityczne p rzyp isu ją  za- 
j  m ierzoną w izytę von R ibbentropa w 
; Londynie zaniepokojeniu, jak ie  w

czemkolwiek to n astaw ien ie .
Pozatem A n g lja  rozporządza w

I Lord Perth , am basador b ry ty jsk i 
w Rzymie, odbył w  piąte*, irano kon 
feren c ję  z lordem H alifaxem  na te- 

I m at rozmów włosko - b ry ty jsk ich , 
j Data poiwrotu am basadora b ry ty j- 
; »kiego do Rzymu jeszcze nie została 
j wyznaczona.
j Rząd egipsk i dał w yraz  swym  

n a j  .zainteresowaniem  rozmowami wło­
sko - brytyjiskiem i i chociaż nie 
został ‘zaproszony do w zięc ia w nich 
udziału, będzie informowamy o ich

u . Шт\ттт<тс.1ттт  ̂ im T n n m r • i : B erlin ie  wywołały rozmowv włosko- | niędzm i, które są tak  bardzo potrze- Vicach К  м Й Й  an g ie lsk ie . Rzesza zam ierza żabie- bne M ussoliniem u. N ajb liższa przy-
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Jałt "."^jy^Çcej sław ę na św iccic , 
f l ç ^ ’Çniicckie piw o lub an g ie lska  
<dafu,a - S tanow ią one n ie jako  spe- 

te de m aison. WTiadomo, że na _• 
r^ n a ć  no R um unji do- Ł ę
^ s t ą t n i  

f r ‘ " * głosu jących  w ynosiła 
(kw ; Proc. ogółu wyborców. W ynik 
cićł *"’Wrdy im ponujący, którym  szczy 
кин; ®,ę mogło n iejedno wysoko
ne paffJtwo 1 P011*1423“ ®

maV t małoftni № upraw n ien i. W ykazali
xri»iK dodatku jednom yślność tak  

. pan iałą, że, aż... za-
a.w ia ja c a . 99,88 procent głosu-

bne M ussolin iem u. N ajb liższa przy 
szlość pokaże лvięc, co je s t  mocniej 
sze w  Rzym ie — miłość B erlin a , 

także do n ap raw ien ia  stosun- j czy an g ie lsk ich  pien iędzy. Rola von 
ków niem iecko - an g ie lsk ich . W j R ibbentropa w te j rozgryw ce będzie 
przeciw nym  raz ie  Rzesza lękałaby | zapewne stosunkowo n iew ie lka .

an g ie lsk ie . Rzesza zam ierza zab ie­
gać, by ew entualne odprężenie na 
tra s ie  Rzym .— Londyn przyczyniło

te j w ie lk ie j grze dyplom atycznej a r  przebiegu, w m yśl .układu so juszni- 
gumentem bardzo silnym  — pie- czego angie lsko  - egipskiego.

LONDYN. P rem jer Cham berlain  
desygnował dotychczasowego p a r ­
lam entarnego  podsekretarza stanu  
min. P racy , B u tle ra  na  stanowisko 
parlam entarnego  podsekretarza sta  
nu spr. zagr., opróżnione w'skutek 
rezygn ac ji lorda Cranborne.

posta wio- 

tego, że głosowali nie-

A
Bckłaniacie o pokoju — gromy na prasę — śadenia l w \ m i

sfc^Jk^.tak w span iałą , że, aż.

? 9Ä rS " e ‘  b V ,c ,
^szyscy)^ wypowiedziało się  za zmia 
£ * «o n s ty tucj j t o g ran icza jącą  swo- 
krńi 9byw ate lsk ie  i  p rzyzn a jącą  

o i np raw n ien ia  dyktatorsk ie. 
—• i?8 procent ohvw ateli, którzy

p le b isc y c ie , przy 
aniJ.ę o rk iestr, dodających  im 
wc ^ s z t i ,  dobrowolnie położyło gło 

^  nóż po litycznej g ilo tyny ! 
Wiadoi“»o — „rum uńskie w ybory“ 

Rad.

MONACHJUM. Kamclerz H itle r 
w ygłosił tu  w czoraj przem ówienie 
n a  zeb ran iu  daw nych bojowników 
p a r t ji  .narodowo - so c ja listyczn e j, w  
którem  podkreślił ina w stęp ie s ta ­
nowcze żądan ie Niemiec zw rotu ich 
koloni j .

N astępnie stw ierdz iw szy w ie lk ie  
budowlane i  k u ltu ra ln e  zam ierzen ia 
Rzeszy ;na nab liższy d z ies ią tek  la t 
—г ośw iadczył kanclerz , że w łaśn ie 
z ęowodu tych  g igan tycznych  pro­
jektów , n ic  n ie  je s t  b liższe sercu 
N iem iec, ja k  pokój i porozumienie.

W dalszym  ciągu  zajmował s ię
kainclerz ponownie sp raw ą w rogiej 

1 propagandy m iędzynarodowej p ra ­
sy, k tó ra —  jak  stw ierdz ił -n ie  po-praw a nr.

d a t y  k r a j o w i  г о ж р г а *  ; tn afiła  n aw et odczekać ośrniu dni od 
>Vv j  'w ygłoszonej WT dniu 20 lutego mo-

7  u u d x e t o w c  S e j m u  wy> Ъу nie ,p0nowić swych kłam ii-
Patrz art. wstępny na str. 3-ej. wwah ataków n a  N iemcy. P o tra fi­

m y z tago jed n ak  w yc iągn ąć  naukę 
— ośw iadczył kanclerz  H itler — i 
w ystąp im y wkrótce energ iczn ie prze 
ciwko żydowskim podżegaczom w 
Niemczech. W iem y bowiem, że m ają 
oni sw ych  p rzed staw ic ie li w mię 

stosow nie do tego 
postępować. Na-

dzynarodówce i 
będziemy z nim i

ród n iem iecki — zakończył kan ­
clerz — zajm uje dziś n ietylko nowe 
stanowisko, lecz zdobył on także no 
w ą postaw ę i nową ufność w  życie. 
J e s t  to może n a jw ażn ie jsza  prze­
m iana, k tó ra  dokonała s ię  w Niem­
czech w ciągu  ubiegłego p ięcio lecia .

SKazanie bandy szpiegowskiej
METZ. Po czterodniowej rozpra­

w ie trybunał wojskow y 6-go okrę­
gu wydał wyrok w w ie lk ie j aferze 
szp iegow skiej, skazu jąc  barona von 
Juchena, p rzedstaw ic ie la  handlo­
wego, zam ieszkałego w Paryżu , a

w e  F r a n c ß s
str jack ich  A lbrechta p rzedstaw i­
c ie la  handlowego pewnej firm y n ie­
m ieckiej na 15 la t  w ięzien ia, H art- 
manna, korespondenta pewnego 
dziennika w iedeńskiego w- Paryżu 
na 12 la t w ięzien ia, n ie jak iego

urodzonego w Kolonji na 15 la t w ie Nolte na 5 la t  w ięz ien ia  oraz sze-
z ien ia  i 20 la t  zakazu pobytu na 
teren ie  F ran c ji, li. pik. w ojsk au-

fa  o rgan izac ji szpiegow skiej 
tza na 20 la t  w ięz ien ia

Lore-

W  ten sposób ma być podkreślony 
nietylko weumętrzny charakter o- 
brad, ale także zaznaczona absolutna 
sam-odzielność ruchu hULowego, który 
sprzeciw ia się  polityce wszelkich 
t. zw. frontów.

X
D zisiaj, w  sobotę, odbyć się  m iał 

w Krakowie, w przeddzień kongresu 
zjazd ludowców — więźniów polity­
cznych. Zjazd ten został w ostatn iej 
chwili zakazany.

X
Jedna z agencyj prasowych (K a­

bel) donosi : Na teren ie  Łodzi i W ar 
szawy wpłynęły do właściwych, 
władz zaw iadom ienia nowej organ i­
zac ji politycznej o rozpoczęciu dzia­
łalności. Nazwa te j o rgan izac ji 
brzmi : „Polski Front F alan ga“ . W 
ten sposób t. zw. fa lan g iśc i (b. 
ONR.), którzy dotąd zgrupowani by­
li luźno około pisma te j nazwy, stwo 
rzyli nową p a rtję  polityczną.

X
Związek młodzieży w ie jsk ie j 

„S iew “ ogłosił kom unikat o p rzy ję­
ciu prezesa Związku p. G ierata przez 
P. Prezydenta R. P. na aud jencji. 
Prezes Gierat^ informował P. P rezy­
denta o obecnie wytworzonej sytua­
c ji młodzieży w ie jsk ie j w Polsce, po­
czerń „przedłożył opinję Związku w 
spraw ie prób podejmowanych w ce­
lu wytworzenia warunków, sp rzy ja­
jących  współpracy między pokrew- 
nerni organizacjam i młodzieży“ . Pan. 
Prezydent obiecał rozpatrzeć postula 
ty przedstaurione przez „Siew".

Ja k  się zdaje, postulaty te dotyczą 
działalności Związku Młodej Polski i 
t. zwr. „Służby Młodych“.

( = ) .

W kilku słowach...
— Przygotowany przez brytyjskie lot. 

nictwo wojskowe specjalny samolot, ni 
którym zamierzano ustanowić nowy re­
kord długości lotu, zaginął w tajemni 
czy sposób w czasie lotu okrężnego nat 
Anglją, wraz z trzema ludźmi załogi, 
ogłoszonego przez radjo komunikatu wy 
nika, że poszukiwania zaginionego sa­
molotu nie dały narazie rezultatu.

— Ubiegłej nocy zmarł po przebyciu o- 
pcracji minister spraw zagranicznych I 
rasnu Samiy. Zmarły kierował przez przi 
ciąg dwóch lat polityką zagrjnicznr' 
Iratiu i głównie dzięki jego zasłudze do 
szedł do skutku w ubiegłym roku t.zw 
wschodni pakt czterech państw.

— Samolot prywatny, należący do znr 
nego wydawcy Hearsta, rozbił się we 
mgle, w odległości 255 kim. od Los An­
gelos pod St. Louis. Samolot wiózł n« 
rancho Heartsta zaproszonych z Holly­
wood gości. Pilot, oraz dwaj pasażero­
wie zostali zabici, trzeci pasażer odniósł 
bardzo ciężkie obrażenia i walczy ze 
śmiercią.

.— Lotnicy Adriano Bacola i Paolo 
Dambrosis ustanowili nowy, światowy 
rekord szybkości na 3-motorowym samo 
locie bombowym typu „Sjvo ia 79”, prze 
bywając 1000 kim. z ładunkiem 2.000 kg. 
w 2 godziny 13 min. 54 sełc. Lotnicy o- 
siągnęli szybkość przeciętną 448 km, 
950 mtr. na godzinę.

— Rozkazem ministra lotnictwa Rzeszy 
i naczelnego dowódcy sił powietrznych 
marszałka polnego Goeringa, dzień pier­
wszy marca uznany zoałal u  «dziaâ W# 
Bi tom icaj",



Generalna debata w Senacie
Sen. Rostworowski o atmosferze politycznej kraju

Senat przystąpił wczoraj do gene 
ra lnej debaty nad budżetem. Na ła­
wach m in isterja lnych  zasiadło kilku 
członków gabinetu z w iceprem jerem 
Kwiatkowskim. R eferat budżetowy 
wygłosił sprawozdawca generalny 
sen. Rostworowski: Naród w sta je  z 
ciężkiej choroby organizmu gospo­
darczego i chce wrócić jak  najprę­
dzej do tego, co uważa za stan nor­
malny. S tąd  w ielk i napór sil, chcą­
cych żyć i  ozdrowieć, napór już nie 
tylko na Skarb, ale na rząd, jako na 
czynnik odpowiedzialny za wszystko, 
co się w k ra ju  dzieje, napór na samą 
strukturę społeczną, na ustrój gospo 
darczy, w którym żyjem y.

Ten stan rzeczy i ten stan umy­
słów wyrażał się w dwóch, nie d a ją ­
cych się z sobą pogodzić żądaniach. 
Mamy z jednej strony skarg i, stw ier 
dzające przeciążenie podatkowe, porl 
c inające konjunkturę, z drugiej zaś 
strony żądanie natychmiastowego u- 
ruchomienia wszystkich sił potencjał 
nych. Skarb mamy obecnie mniej bo 
ryk a jący  się z trudnościami, niż w 
latach ubiegłych, ale Skarb pracu jący 
pod ciśnieniem  potrzeb, Skarb nie 
zasobny, żeby nie powiedzieć pusty, 
broniący się budżetami miesięczne- 
mi przed w yw ieraną na niego pre­
sją .

Poszliśmy drogą kompromisu. Nie 
mamy generalnej obniżki świadczeń, 
ale nie mamy również w prelim ina­
rzu żadnego nowego podatku. Mamy 
zasadnicze posunięcie, które musi 
oddziałać uzdrawiająco na pęd do 
przedsiębiorczości, zapowiedź zniesie 
n ia  podwójnego opodatkowania w po 
datku dochodowym. W budżecie w y­
stępuje brak oszczędności organiza­
cyjnych, je s t n ieumiejętność przeor- | 
да nizovxinia naszej adm in istracji. 
P relim inarz sytuację pod tym wzglę­
dem jeszcze pogarsza, dając nam o 
btieko 800 etatów yrięcej.

Za najbardziej sporną i najw ięcej 
zagrożoną pozycję prelim inarza uwa 
ża mówca dochody z ceł. Równowaga 
budżetowa w r. 1038—39 zależy od 
dalszego postępu konjunktury, od o- 
strożnego wykonywania budżetu w 
drodze kompresyj miesięcznych. Nic 
znaleźliśm y drogi do stworzenia re­
zerw, co może stać się niepokojące.

R eferent wskazuje, że w  następ­
nym roku budżetowym czeka nas dal 
м у  wzrost wydatków i oblicza, że lu­
kę w prelim inarzu na rok 19.10 — J,0 
ocenić można na sumę ok. 200 m ilj.

. złotych.

NIEMOŻLIWOŚCI 
Następnie omawia referen t zaga­

dnienie urzędnicze. M asy urzędnicze, 
są uposażone poniżej minimum e- 
gzystencji. Communis opinio mówi 
nam, że w ina tego leży w naszem 
zbyt rozbudouxineni ustawodawstwie, 
w ciągłych nowelizacjach, w masie 
skomplikowanych rozporządzeń i o- 
kólników, w kolegjalnem załatw ianiu 
spraw  nawet najdrobniejszych, biuro 
kratycznej p isanin ie, w stosach pa­
pierków. Państwo nadm iernie roz­
szerzyło swoje funkcje i  rozszerza jc  
z każdym rokiem coraz bardziej. 0 - 
statn i kongres pracovmiczy w y­
niósł szereg rezolucyj, których speł­
n ienie musiałoby wywołać nietylko 
powrót do olbrzymich deficytów, ale 
załamanie konjunktury, zanik pro­
dukcji, zachwianie w aluty. Setkam i 
miljonów żonglowano w rezolucjach 
z najw iększą swobodą, a obracając 
się w tych wielkich sumach, nie żą­
dano rzeczy niesłusznych, żądano ty l 
ko niemożliwości.

OGRANICZYĆ FUNKCJE 
Sedno zagadnienia leży w tem; że 

glabalna suma wydatków osobowych 
rozdziela się na tak w ielką ilość 
głów, że w rezultacie otrzymujemy 
setk i tysięcy głodowych budżetów 
urzędniczych. Obowiązkiem Izb je s t  
szturmowanie o reformę adm in istra­
c ji, n ie dopuszczanie do rozrastan ia

które rozszerzają funkcje państwa. 
Jeże li chcemy mieć urzędników zdol­
nych i  dobrze płatnych, m usim y iść 
na uproszczenia adm in istrac ji i  u- 
stawodawstwa, na ograniczenie funk 
cy j państwa.

Problem rentowności w 'przedsię­
biorstwach imństwowych, racjonal­
ność prowadzenia niektórych z nich 
są zawsze aktualnym  tematem roz­
ważań. W te j bowiem w ielk ie j dzie­
dzinie działalności państwa kryć  się 
mogą zarówno źródła niewyzyslca- 
nych dochodów Skarbu, jak  może ta­
jem nica jego trudności.

RZĄDY W PUSTCE
Budowa budżetu stoi pod znalcism 

kompromisu. Je s t  gorzej, że w  ca’em 
naszem życiu zbiorowem widać un i­
kanie w yraźnej l in ji, un ikan ie roz­
strzygnięć, jakgdyby om ijan ie trud­
ności, a  n ie ich pokonywanie. Trudno 
w polityce rządu, jako  całości, w y­
kryć ja k iś  nurt głębszy.

J e ś li  p. gen. Sldadkowski słusznie 
powiedział, że trudno je s t rządzić w 
pustce, bez oparcia o społeczeństwo,

to z d rug ie j strony społeczeństimt 
trudno dać je s t  oparcie rządowi, któ­
rego nie ożywia jedna myśl, jeden 
kierunek w działaniu. Dlatego sądzę, 
że nastąp ić musi już w bliskim  cza­
sie w yraźna k ry sta liz ac ja  w naszej 
polityce wewnętrznej i gospodarczej.

TEMPO W  С. O. P.
Om awiając budowę С. 0 . P. mów­

ca dowodzi, że musi tu przy jść do 
głosu czynnik kalku lac ji gospodar­
czej oraz możliwości finansowe ryn ­
ku pieniężnego. Dlatego byłbym 
skłonny sugerować p. m in istrom  
Skarbu ewentualne zwolnienie tem­
pa przy wykonywaniu jego  planu.

CO TRZECIA ZŁOTÓWKA 
Następnie omawia referen t sytua­

cję rolnictwa, zw racając uwagę na 
pogarszanie się stanu gospodarstw 
w dzielnicy zachodniej i k ry tyku jąc  
politykę ag rarn ą , polegającą na 
stw arzan iu drobnych, n ieprodukcyj­
nych gospodarstw.

Zagadnienie interwencjonizm u 
wym aga, aby dla tego zjaw iska za­

kreślono dopuszczalne gran ice. Po­
wszechną je s t  opinja, że Polska je st 
kra jem  wybitnego przeciążenia po­
datkowego. Opinja ta zgadza się 
dość ściśle z tezą Matuszewskiego 
„co trzecia złotówka idzie w Polsce 
do kas publicznych“ .

DZIESIĘĆ TEZ 
W  dyskusji nad planem inw esty­

cyjnym  i nad poszczególnemi budże­
tam i, zarówno w Sejm ie ja k  i Sena­
cie, poruszano zagadnienia związane 
z koniecznością kodyfikacji prawa 
budżetowego. Sądzę, że je s t  już  czas 
najwyższy, by prace nad tem pra­
wem doprowadzić do końca.

W końcu swego przemówienia re ­
feren t staw ia 10 tez, na jak ich  opie­
rać się powinny zasady budżetowa­
nia. Zaakcentowana tam  je s t  potrze­
ba realności budżetu, jego jedności, 
powszechności, jaeności i równowa­
gi. W tezie 5-ej powiedziano, że ża­
den wydatek, nawet oparty na istn ie  
jącym  ty tu le  ustawowym, n ie może 
być dokanany bez zam ieszczenia go 
w budżecie,

NA WIDOWI
Składko 

le j <r 
•lam*

P rem jer gen. Sławoj 
stoi p ray ją ł  w czoraj na ł ą c z n e j  
d jen c ji p rzed staw ic ie la  par 
ta m e j grupy oświatowej, P
Pochm ar, s k ie g o , p r z e d s t a w ic ie la  1
lam antannej g rup y pracy, «posła ■ 
deysikiego, oraz potsłów z okręgu 
łecznego Gardeckiego i Kruko'^»
go- . j

N astępnie pan prem jer przyj?
sJa  na Sejm  dr. K r a w c z y ń s k i e g o .

X •
M in is ter W. R. i O. P- Prz- J

w czoraj pp. M ichała Wa wel berg  
A ndrzeja Rotwanda przedstawić 
łi spadkobierców H. Wawelber 
i S. Rotwanda i powiadomił н ' 
zarządzen iach  w ydanych w Spra 
unorm owania stosunków w , 
stwowej W yższej Szkole Buto' 
M aszyn im. H. Rotwanda i Ь- 
w e lberga w  W arszaw ie.

N astępnie min. Świętosław* 
p rzy jął de legac ję  posłów i 
rów żydowskich, poczem odb>J 1 
mowy z nowomianowanym P°‘  ̂
kretarzem  stanu  w Min. R oln i'1" dźw 
i Reform Rolnych M. J a ro s z y ^ V1 . 
i posłem polskim  w Sofji I » 1' 00' 
skim .

Ks. prałat Sawicki

Senat p rzy ją ł onegdaj szereg  u 
staw  ra ty f ik acy jn ych .

Ponadto przyjęto  uchwaloną 
przez Sejm  ustaw ę o odroczeniu 
wyborów do rad m iejskich  Pozna­
n ia  i Łodzi — najpóźniej do dn. 
1.10 b. r., nowelę o ustro ju  m iasta  
Gdyni — która powiększa skład 
R ady m ie jsk ie j do -18 osób, nowelę
0 zw alczan iu  zw ierzęcych chorób 
zaraź liw ych  — w zw iązku z epide- 
m ją p ryszczycy (koszta w alk i z p ry ­
szczycą pokryw ać będzie państw o)
1 in.

Senat aprobował również układ

zaw arty  m iędzy Polską a  W. 1VT. 
Gdańskiem w sp raw ie  ubezpieczeń 
społecznych.

Ustawodawstwo gdańskie ' stosu­
je  do w szystk ich  cudzoziemców du­
że ogran iczen ia, a Polaków trak to ­
wało dotychczas jak  cudzoziemców. 
W skutek tego Po lacy p racu jąc y  i 
ubezpieczeni na teren ie  Gdańska 
ponosili w ie lk ie  szkody. Ubez- 
p ieczaln ie  gdańskie w strzym y­
w ały  w ypłatę . uzyskanych ren t 
w raz ie  w yjazdu ubezpieczonego 
poza obszar Gdańska, w raz ie  w y­
padku odm awiały w ypłaty św iad ­

czeń rodzinie, jeże li w  chw ili z a j­
śc ia  w ypadku znajdow ała się  poza 
terenem  w. m. Gdańska i td.

Układ podpisany regu lu je  hono­
row anie praw  nabytych w dziedzi­
nie ubezpieczeń społecznych w  tym 
sensie, iże Po lacy zo sta ją  zrównani 
w praw ach  z Gdańszczanami.

W końcu Senat odrzucił sejm o­
w y pro jekt ustaw y, te j treśc i, że 
U bezpieczalnie Społeczne płaciłyby 
za członków sw ych leczonych w 
szp ita lach  100 proc. kosztów a nie 
— ja k  je s t  dotychczas 85 proc. 
Utrzymano zatem stan  obecny.

Przeciw projektowi ordynacji wyborczej
e # la  s z e ś c i u  сw i& £ B ü ic to  m i a s t

W  dniu  onegdajszym  obradowa- 
I  ła w  W arszaw ie R ada Naczelna 
\ Związku M iast Polskich celem za- 
j  ję c ia  stanow iska wobec projektów  
I rządowych o o rdynacji wyborczej 
j d la  6 m iast.

W spraw ie o rdyn acji wyborczej 
i d la 6 m iast rozw inęła s ię  obszerna 
! dyskusja , w  któ rej przedew szyst­

kiem stwierdzono, że Zarząd Zwią­
zku M iast wbrew w iększości komi­
s ji  ustro jow ej ustosunkował s ię  po 
zytywinie do projektu rządowego.

D yskusja w ykazała że p rzedsta­
w ic ie le  m iast w ypow iedzieli się 
przeciwko projektow i rządowemu, 
ja k  przedstaw icie l Poznania p. Dal 
bor, p. Sano jca — przedstaw iciel

Kołomyji, b. poseł S tańczyk  z K ra­
kowa, rad n y  Rotfeld ze Lwowa i 
inn i.

Gdy m iano p rzystąp ić do głoso 
w an ia  okazało s ię , że je s t  brak 
quorum wobec czego postanowiono 
odroczyć je  na najb liższe posiedze­
nie.

objąć m a diecezję 
gdańską

Sensac ję  w Gdańsku wywol-1
wiadomość, iż n astąp ić  ma w1' 1' . a pocz.
ce zm iana na stanow isku arcM % , że ]
sterza  d iecezji gdańsk ie j, którą 1 Jm, idąc
ją ć  ma p ra ła t ks. dr. ■ F ra n c is - ' Plnji, ske
Saw ick i, profesor s e m in a r ju m  1 a sprawa
chownego w P elp lin ie . Otrz1. ’ • ąc gospod
on  ma sakrę b iskupią. Dot.'4'*’1, °sPodark£
sowy biskup gdański ks. 0 'R1'*1" n«iem d<
przen iesiony ma być do Kzyniu-j Obawy i

Ks. p ra ła t Saw ick i liczy И dzenia. z a i
Św ięcen ia duchowne uzyska! j »żyły s ję
Niemczech, gdzie odbył rôv. ii'j Na czołc
stu d ja  teologiczne i o trz y m a ł  °i Ocznych v
to rat. Od szeregu la t je s t p ro f il  c^°psk ie :
rem w P elp lin ie . B rał udział " pozycji chi
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WielKa ofenzywa japońska
О 2 1 | ш о п о  <£ËÆ.û<zsiesËirs<&ś<ć ś & i m i d w w a

TOKJO. W ojska japońskie prze^ 
szły w dniu w czorajszym  do gene­
ra lnego  ataku  na L ingszi, na połud­
niowym odcinku l in j i  kolejow ej Ta- 
tung-Puszou, w południowej części 
p row incji Szansi, o 100 kim. na 
południowy - zachód od T aiuanu .

Oddziały japońskie przeprowadza 
ją c e  operacje wzdłuż południowej 
części l in ji kolejow ej Pekin — Han­
kou za ję ły  w szystk ie n ajw ażn ie jsze  
punkty stra teg iczn e w p row incji 
Honan, na północ od Żółtej Rzeki.

Inny japońsk i oddział za jął wczo 
r a j W eihsien , ważne stra teg iczn ie  
m iasto w południowo - zachodniej 
części p row incji Szansi, położone 
m uiej w ięce j w odległości 70 ' km.

na poł. zachód od L ingszi.
M orskie lotnictwo japońskie do­

konało w czoraj nalotu w prow incji 
K wantung, n a  m iasto N anyung 
gdzie zbombardowało lotnisko.

Lotnicy japońscy zestrze lili 8 z 
pośród 12 ch ińskich  samolotów oraz 
zbom bardowali i sp a lil i  4 h an gary . 
I)wa japońsk ie sam oloty nie powró­
c iły  do sw ej bazy.

Lotnicy japońscy zbombardowali 
w czoraj również objekty kolejowe 
i ch ińskie lo tn iska w  m iejscowo­
śc iach : Szuszou, Fuszou, Szang- 
szou, Amoy, Y uaszang i L iszui, w 
p row incji K wantung.

Pozatem eskad ry samolotów j a ­
pońskich bombardowały w czoraj l i ­

czne m iasta, położone na w ybree 
żu.

Obserwatorzy^ japońscy tw iendzą, 
iż podczas tego w ie lk iego  ra idu  sa 
moloitów japońskich zniszczono licz 
ne sam oloty chińskie . Japończycy 
s tra c ili ty lko dw a ap ara ty .

HANKOU. 5 samolotów chińskich 
p ilotow anych przez „zagran icznych  
leg jon istöw “, bombardowało wczo­
ra j H sinhsiang, m iejscowość, położo 
ną na północ od Szengczeu, n iszcząc 
dwa sto jące na dworcu pociągi z a- 
m unicją, oraz k ilka  samolotów j a ­
pońskich na lotn isku. Sam oloty chiń 
sk ie n ie poniósłszy żadnego szw an­
ku, powróciły do swych baz.

Sukces rządu patriarchy Mirona
Przytłaczająca większość obywateli aprobuje nową konstytucję rumuńską

Nsgły zgon

t. „K ryzys ku ltu ry  ducbjj J>owiązków
ï ICZnei sP no wet man0Wce .
** dla paf

°przez z
. . .  » y r j

generała polskiego
W  B e r l i n i e  ■, ^ w ie n i

BERLIN. Dziś zmarł w  B erli«1 ?0 j asnem 
gen. M aksym owicz - R a c z y ń s k i  11 arn,ja ^  
nagły  a tak  serca . , 8ferę , рощ

Śm ierć nastąp iła  w hotelu »® J  s^ło przy 
gdzie generał zatrzym ał się 7- i°Pinję Zar  ̂
z w ycieczką przybyłą do Ber <n PnbliC2n^ 
na w ystaw ę samochodą. ^°dobny

Powszechny obawia«1̂ ™

BUKARESZT. Głosowanie w  p le­
b iscycie zostało zakończone o godz. 
17.30. W edług dotychczasowych 
wyników głosowania rząd uzyskaj 
o lbrzym i sukces.

F rekw encja  głosujących w ynio­
sła 88 procent, podczas gdy w ilo

się etatow, nie uchwalanie ustaw, tyehezaaowych w yborach n igd y  nie

przekroczyła 70 procent.
W łościanie m aszerowali do komi­

s ji w yborczej z ork iestram i i roz­
wiń iętemii sztaindaram i.

Na podkreślenie zasługu je  fakt, 
że 100 procent ludności T ransyl- 
w an ji wzięło udział w głosowaniu. 
Również podkreślić należy masowy

udział głosu jących  obyw ateli mniej 
szóści n iem ieck ie j, w ęg ie rsk ie j i ży 
dowskiej.

W B ukareszcie na 106.000 obywa 
te li w ciągn iętych  n a  Listy głosu ją­
cych było 9.000 w strzym u jących  się 
od głosu a tylko 145 głosów prze­
ciw  zm ian ie ko n sty tuc ji.

ca b. r.
Pos. ks. Downar r e f e r o w a ł  r z ą  . Ц  0 r .a m *

; u staw y o nadan ie Р\Д}а , Slę. tu 
nych praw  państwowych szk ó ł a :
demiekich katolickiemu Uniwei 
tetowi w L ublin ie. P ro jekt u sta"  
został uchw alony przez koituSJ 
jednom yśln ie .
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służby wtjskows)
K omisja wojskowa Sejmu г ° г У( 

trw ała  onegdaj w  obecno iśc i 
m in istra  Spraw  W o js k o w y c h  Яе 
Głuchowskiego rządowy p ro je k t  
staw y o powszechnym obow y ­
służ by wojskowej.

P ro je k t  ustaw y re fe ro w a ł  p°- 
Sarneck i.

Po dyskusji projekt p rz y ję to   ̂
nielicznemi poprawkami. Wejd* 
on pod obrady na najbliższem P® 
siedzeniu plenarnem  Sejmu.

Uniwersytet kaioliit*’ 
w Lublinie

u z y s k a ł  p e ł n e  p r a ^ 1*
a k a d e m ic k ie  ,Jo ---- - „

Na posiedzeniu sejmowej Чц 
s ji  oświatowej przydzielono refer* 
o nadanie pełnych praw  akadem1̂  
kich W olnej W szechnicy Polskiej 
W arszaw ie. Wnioskodawcą 
projektu je s t  pos. Hoffman. 
prawę wyznaczono na dzień 2 11(1
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Co dały Krajowi ro zp raw y budżetow e Sejm u

Uchwalenie przez Sejm  p re li­
m inarza budżetowego d a je  o- 
kazję do rzucen ia okiem na 
minione debaty. R ozw ijały się  one 

P°d znamiennym znakiem : dystans 
•niędzy Sejmem i społeczeństwem 
toalał.

Lepiej, niż an a liz a  .poszczegól- 
nych w ystąp ień , mówi o tem  rosną­
cy oddźwięk, ja k i obrady p a r la ­
mentu znajdowały w  op in ji. Na- 
Suwa się tu  porównanie dwóch 
Przemówień posła W ierzbickiego. 
Je8o pierwsze w ystąp ien ie  w obec­
nym Sejmie rozpoczęło się  od słów : 
a sala nie ma rezonansu. Istotn ie, 

rezonansu tego nie było ; i to nie- 
ylko w sensie akustycznym , a le  i 

Politycznym. To, co mówiono w 
“ eîmie, znajdowało skąpy i prze-

ności. Totalizm  je s t  w rogiem  Nr. 1 
p ra w a ; i  odw rotn ie: prawo je s t  
głównym ham ulcem  to ta listycznych  
tendencyj. Stanow isko Sejm u w tym  
w zględzie w yraz iło  s ię  p rzy całym 
szeregu  okazyj : a  w ięc — w k ry ­
tyce in s ty tu c ji „dyktatorków “, s ta ­
now iących prawo d la  sieb ie ; w  k ry ­
tyce Berezy, rob iącej konkurencję 
norm alnem u w ym iarow i sp raw ie­
d liw o śc i; w  podniesien iu z k ilku  
stron konieczności un iezależn ien ia  
sądow nictw a od władz nadrzęd­
n ych ; w  w ielokrotn ie podkreślonej 
konieczności rzetelnego w ykonyw a­
n ia  ko n stytuc ji.

N iestety, n ie  poruszono zagad ­
n ien ia  ta k  istotnego, jak iem  je s t  
bezpraw ie stra jkó w  okupacyjnych . 
N iestety —  bo gdyby zestaw ić skut-

^ażnie ironiczno - k ry tyczn y od- ( k i, ja k ie  w  tych  czy innych dzie-
ozwięk w op in ji. Od tego czasu do­
d a ła  się  znaczna przem iana. U- 

P°ważniła ona p. W ierzbickiego do 
tw ierdzen ia w  jednem  z ostatn ich  
Przemówień: m ury m iędzy Sejmem 

sPołeczeństwem runęły. Może nie
r4r»Çly ; a]e w każdym raz ie  zary- 
s°Wał się znaczny bardzo wyłom.

XNa początku b ieżącej se s ji p isa- 
że byłoby niedobrze, gdyby 

Jni, idąc, śladem  zain teresow ań 
°plnji, skoncentrował sw ą uw agę

sz ta ty  p ra c y ; m ie liśm y ostre w ystą - tym  w ypadku ubezpieczeniowego — 
p ien ia  przeciwko po lityce reso rtu  układu obciążeń, podwyżyszyła te 
ro ln ictw a , któremu staw iano  za- ! obciążenia. Sądzić jed n ak  należy, 
rzut, że dąży do w yw oływ an ia na : że plenum  Sejm u z likw id u je  ten 
w si rum ieńców  n ie ty le  p rospéra- 1 paradoks, k tó ry możnaby straw e- 
c ji ekonomicznej, co rum ieńców po-1 stow ać n astęp u jąco : n ie  mogąc po­
litycznych  nastro jów , przechodzą- j p raw ić doli p łatn ika w  ram ach  bu- 
cych n ieraz  w  chorobliwe w yp iek i j dżetu — pogorszono ją  poza bu- 
dem agogji i antagonizm ów ; m ieliś- j dżetem, 
my apele o stw orzen ie tak ich  w a- X
runków — zwłaszcza kredytow ych ! Tak w  w ielk im  skrócie w yg ląd a- 
i podatkowych — któreby zapew- J ją  główne zagadn ien ia , które prze- 
n iły  ro zw ijan ie  twórczości indyw i- j w inęły s ię  przez sa lę  sejm ową. Od- 
dualne j ; u słyszeliśm y w reszcie | dźwięk, ja k i one znalazły w  szero-

dzinach życ ia  d a je  nieposzanowa- 
n ie p raw a, to b ilan s bezpraw ia 
s tra jkó w  okupacyjnych  za ją łb y  tu  
napewno jedno z p ierw szych  m iejsc .

X
A n tyto ta lna postaw a Sejm u zo­

sta ła  zadokum entowana również w 
dziedzinie sp raw  gospodarczych. 
Na grun c ie  zetatyzowanego, zbiu­
rokratyzow anego u stro ju , n a  g ru n ­
cie zan iku  n iezależności m aterja l- 
n e j obyw atela _  .nie w yrosną l i ­
bera lne form y polityczne. T a praw

sprawach politycznych, negliżu- zdaw ała s ię  p rzyśw iecać Sejm o­
we gospodarcze. Albowiem dobra ' w.i :  w ystąp ił on zdecydowanie prze- 
®°sPodarka je s t  podstawowym w a- ciwko tw orzeniu tak ich  ekonomiez- 
rUnkiem dobrej po lityk i. I пУс^ warunków , z których totalizm

Obawy te nie. znalazły potw ier- j ' v y ra sta  ju ż  autom atycznym  try-
j Zetlia. Z ainteresow ania Sejm u roz- ! em‘

^yły się dość harm onijn ie .
Na czoło b ieżących spraw  poli- 

, j2nych wysunęło się  zagadn ien ie 
°pskie: stra jków  małopolskich i 

°zycji chłopa w. państw ie. Potę- 
^ eniu pewnych metod tow arzyszy- 

Przekonanie, iż pozostaw ienie 
ц  ,u ludowego poza zakresem  o- 

Wiązków i odpowiedzialności pu- 
C2neJ sprowadza ten ruch

M ieliśm y w ięc szereg  w ystąp ień  
przeciwko przerostom etatyzm u i 
b iurokratyzm u ; m ieliśm y głosy n ie­
pokoju na tem at tracen ia  „rum ień­
ców życ ia"  przez p ryw atne w ar-

dzwon na trw ogę, że oto jeden  z 
podstawowych w arunków  te j dzia­
ła lności — stan  ko lei — je s t  opła­
kany.

Wyłomem w te j dość jed n o lite j 
l in j i  ekonomicznej Sejm u była u- 
chw ała w iększości kom isji p ra c y :
zwiększono obciążen ia życ ia  gospo­
darczego na rzecz ubezpieczeń spo­
łecznych. Był to wyłom tem b ar­
dziej zad z iw ia jący , że w  zestaw ie­
n iu z teoretycznem i dezyderatam i 
Sejm u, idącem i po l in j i  ożyw ienia 
pryw atno - gospodarczej działalno­
ści, a  praktycznem i m ożliwościam i 
p rzyczyn ien ia  s ię  do tego, is tn ia ła  
poważna d ysp roporc ja : S e jm  zna­
lazł s ię  w obliczu budżetu n iem al 
całkow icie „opancerzonego“ ; n ie 
zdołano znaleźć w  nim pozycyj, 
którem i możnaby odciążyć obywa­
te la  bez n arażan ia  na szw ank rów­
nowagi budżetu ; patrzano  też z tę ­
sknotą w sferę  gospodarki pozabu­
dżetowej, licząc  — i n ie  bez ra c ji , 
— że tam  znalazłyby s ię  poważne 
możliwości oszczędnościowe; w  tym 
stan ie  rzeczy .Па p raw dziw y p a ra ­
doks zakraw ało stanowisko kom isji, 
k tó ra, m ając  w  swem ręku decy­
z ję co do pozabudżetowego — w

k ie j op in ji, je s t  faktem  o dużej do­
niosłości. Z jednej strony zmniej­
szony został przedział między pań­
stwem i obywatelem, który poczuł 
się reprezentowanym na górze. 
Z drugiej strony rząd uzyskał 
ważny wskaźnik po jakiej l in ji ma 
dążyć. O statecznie bowiem można 
czasem rządzić w brew  parlam ento­
w i;  n ie można tego robić na  dalszą 
metę wbrew  społeczeństwu.

Czy z tego p ostaw ien ia  sp raw y 
w yn ika, że obecny parlam en t osią­
gnął id eał? Nie. L iczba mówców, 
k tó rych  w ystąp ien ia , dzięki g run ­
townej znajom ości rzeczy i p raw ­
dziwej niezaleiżności poglądów, znaj 
dowały szeroki oddźwięk w opin ji, 
była stosunkowo n iew ie lka . Jed nak  
fak t, że te w łaśn ie przem ówienia 
przyczyn iły się  w dużym stopniu 
do zm iany stosunku op in ji wobec 
Sejm u, mówi dobitnie co społeczeń­
stwo w parlam encie przedew szyst-

DYKTATURA JEDNOSTKI 
P. M. N iedziałkowski przypom ina 

na łam ach „Robotnika“ rozmowę 
m arszałka Focha z P au l - Boncou- 
rem na tem at „wodzostwa“, której 
był św iadkiem . W ielk i m arszałek 
F ran c ji był zdecydowanym przeciw ­
nikiem  d yk ta tu ry  jednostk i i uza­
sadn iał swe .stanowisko ta k :

„Armia nowoczesna — to zazdrosna 
królowa, zabiera człowiekowi cały mózg, 
całą wolę, całą energję. Obliczyłem so­
bie: ja — były wódz naczelny i ewen­
tualny przyszły wódz naczelny, wojsko­
wy „od urodzenia“, muszę, by utrzymać 
własny poziom fachowy, przestudiować 
rocznie do 300 dzieł; czytać codziennie 
kilkadziesiąt raportów} sprawdzać oso­
biście połowę tych raportów; znać po­
łożenie międzynarodowe; orjentować się 
w błyskawicznym rozwoju lotnictwa, che 
mji, broni zmotoryzowanej; obliczyć kon 
sekwencje; oceniać psychologię i spraw­
ność roczników rekrutów... A  to prze­
cie jeszcze nie wszystko. I to już po­
chłania mnie całego. Muszę się wtrącać 
i do polityki gospodarczej i nawet nie­
kiedy do polityki szkolnej — w imie in­
teresu obrony narodowej. Ale gdyby ktoś 
chciał, bym, jako dyktator, kierował po 
Iityką gospodarczą Republiki, czy polity­
ką wewnętrzną, czy polityką szkolną, — 
to bym rozłożył ręce: To jest ponad siły 
jednostki. Dyktatura jednostki — to fik­
cja.” 
i dailej :

„...mogą być konieczności nieuniknio­
ne, by wojskowy, obdarzony cechami 
męża stanu, objął na krótki czas pełnię 
władzy; ale dyktatura, jako system (re­

kiem  ceni, a w ięc co przedew szyst- j *‘ш5, jest z punktu widzenia obrony na-
kiem  powinien on kultyw ow ać. rod°wei — katastrofą; bo armja to
~ ,,, . . zazdrosna krolowa; wymaga od człowie-
Tem „czems «, rzucającem  most ka ^ гу51к;сЬ s», by sprostał swoim za-
m iędzy społeczeństwo i parlam ent daniom...”
je s t  rzeczowość i n iezależność jego  N aw iązu jac do słów m arszałka
poglądów.

M. K.

bli
Шаги

na

dla
°Wce i rodzi nad w yraz szkodli-

panstw a ferm enty.
^ ,°Przez za ta rg  w  kom isji wojsko- 

wyrosło d rug ie  w ażne zagad- 
L- *e — stosunku arm ji do polity- 
K1- Został.
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A f lo t f o ś ć  feez §щйш*т
Zm ora wojny ciąży nad Wiedniem

Ciekawe wnioski n atu ry  politycz­
nej nasuw ają odpowiedzi na ankietę, 
podjętą przez w iedeński... urząd po­
radnictw a zawodowego wśród mło----- « ono w yczerpane prze-

1 Bcrliu*1 g0 " ? еп*е т  m in is tra  K asprzyckie- ! dzieży au str jack ie j. A nkieta, rozpi- 
vński arm• aSn.e P°staw ien ie  spraw y. ż o lS4na w grudniu 1936 roku, objęła 

â n>e może być w c iągan a  w i młodzieńców z różnych środowisk, 
eJ"? 1 Politycznych rozgryw ek, zo- ! którzy, idąc za radą urzędu, przystą-u  „ E d e n

lię Z ^Г*
, B e r l i n 1
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S t a ł n  "  ------ » J V ! 1 i u i , s i ; y t c i v ,  / . U -  i

orf • przyj? te  z aplauzem  przez ; P1*1 w 1931 roku do nauki wskazane- 
ÏüKiJ-Ç Zar^wno parlam en tarn ą , ja k  I  g0 Im zawodu. Odpowiedzi nadeszły 

«oiiczną. jw  ciągu roku 1937, a więc po sześ-
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bie 0dob» y  aspekt miało zagadn ie-1 ciu Przeszło latach od chwili rozpo- 
ljtv, s.tosunku po lityk i, a  racze j po- cz(?c ia РгасУ Pupilów poradni w 
Sę j-0w młodzieży. Stanow isko j ^  ‘e^11̂ -
ja j . w  teJ dziedzinie, pokryw a- 1 Plon an k iety  je s t zastrasza jący : 

nao^ót ze stanow iskiem  od- **̂ 1 osób, które 1931 roku od- 
ledzialnego za reso rt o św iaty  b iedziły poradnię, 56 procent pozo. 

He Jf^ra ’ który przedstaw ił zgub- s â i e dziś bez zajęcia, a 15 procent 
Ha S sP r»w adzan ia młodzieży 
Чаре” yczne man°wce, stan ie  się

sady, mówi się im, że są za długo 
bezrobotni i napewno ju ż  zapomnieli 
wszystko, czego się nauczyli“...

Odpowiedzi na drugie pytan ie na­
tom iast są przerażająco wymowne, 
świadcząc o tem, że już dziś psycho-

w,no ostfceżeniem  i ham ulcem
tacjîl°*'*'y(iznych przewodników, czy 

J »ftih rerów “ młodzieżowych.

To b -  X
Ma° V trzy  K}ówne zagadnie- 

a^tualno - politycznym  cha- 
się erzG- Równocześnie zarysow ała

eye d * h ? Źnle* P09taWa SejmU W i ПУСП- claJace pi-zek 
^ n a h v  u str0J°W0/  Politycznej. dzieży nad Dunaj_ UJu V/ I'WIl K/Jl
V ła 'a. nazw ać an tyto ta l.  . . - .  --------------  ------ - — „ . n ą .

°дТ1е 0(  ̂ n ie i należałoby za- 
A*bowiem stosunek Sejm u do 

* * * *  zagadn ień  po litycznych i 
'Jliiij a rczych był w pewnym stop- 

Wis(|cn3e^ Venc-,ą  ustrojowego sta-a. zarówno głosy 
w sfere

(77 osób), to niezadowoleni z wybo­
ru zawodu.

Liczby te, obejmujące ludzi, o któ­
rych wolno sądzić, że najrac jo n al­
n ie j, nie z przypadku, w yb rali za­
wód, św iadczą oczywiście o fa ta ln e j 
sy tu ac ji gospodarczej dzisiejszej Au 
s t r j i.  Ale o w iele ciekawsze od liczb 
są komentarze „ankietowiczów“, za­
równo zatrudnionych ja k  i bezrobot­
nych, dające przekrój nastrojów mło 

em. Mówią one o 
beznadziejności sytuac ji, o marnych 
wynagrodzeniach, o niezadowolenir, 
z pracy, o niemożności układania j a ­
kichkolwiek planów na przyszłość i 
o... psychozie uw jennej i  uczuciu, tym 
czasowośri wszelkich poczynań...

Komentarze te dotyczą dwóch py­
tań Końcowych ank iety  : „C?egoby siv 
pan uczył dziś, przy ponownym wy-

41 W  • nP- 
>ravCi^gnięciem  chłopa ____
iłk i s L ° b(nV,iązk6w P o t ę ż n y c h ,  , UW1 Uiie> v n f  ,,otlt,wnym wv. 
1 ^ o js b  , przeciw  czyn ien iu  I borze zawodu?“ i „Jak  pan sobie wyo 
^ ity k i młodzieży instrum entu 1 hraża dalszą drogę życ ia?“. N ajbar- 

'v2orami ł ° * Ŝ  rzeczy sPrzeczne dziej, charakterystyczną odpowiedzią 
o alistycznem i. Kioru- na pierwsze pytanie je s t n iew ątp li­

wie tak ie  w yznan ie : „Nie uczyłbym 
się niczego. Bo dziś każda firm a od­
praw ia term inatorów  po ukończeniu 
przez nich nauki. Kręcą się potem 
latam i bez pracy, a  gdyby nawet kie

po-

Jk.
^ ad  S1<̂ -/U Jednak nie ty le  logiką 

lle  raczej chronologją w y-

W (îziedzin ' e ustro jow ej za-
^ ia  Sf>in!nll,'akti°r ™iały  w ystii‘ , Iaiami pez pracy, a  gdyby nawet 

w obronie praworząd- | dyś m ieli widoki na otrzym anie

Nic sie nie zmieniło!
W jednym  z dzienników francus­

kich czytam y następujący passus:
„Wkrótce wkroczymy w pi-ąty k r z ij 

żyk naszego wieku. Co nam gotuje ? 
Jakie perspektyw y odsłania przed o- 
czami naszego ducha? N iestety, nic 
pocieszającego nie w idać na hor y zon 
cie. Europa wyczerpana i  znużona 
napróżno poszukuje dróg, na których 
można byłoby zapomnieć o niedaw­
nych krwawych w strząsach, życic  
sta je  się z każdym dniem coraz droi 
sze i  trudniejsze. Rozkład rodziny, 
n iebywały upadek i  zdziczenie oby­
czajów, zan ik w ia ry  — oto co charak 
teryzu je  naszą epokę. Młodzież stro 
ni od pracy, woli bawić się i  tańczyć. 
M yśl zwrócona je s t  ku wynalazkom 
technicznym, rozwój techniki dosię- 
gnął m onstrualnych i  zaiste o sta t­
nich gran ic. W m iastach tvspôlczes- 
nych wkrótce niesposób będzie żyć 
z powodu hałasu, wiecznego tumultu 
i  pośpiechu, mieszkańcom P aryża i 
Londynu stan  ten już  d z is ia j grozi 
p lagą rhorób nerwowych i  psychicz­
nych. Ludność wspomina z melancho 
Iją słodycz życia dawnych, b ez zw ro ­
tnie minionych czasów".

Jf 'st to cy ta ta  z francuskiego 
dziennika ..Journal des Débats“ . 
Tak, ale zamieszczona w  numerze z 
lutego... 1838 r. A więc nic się nie 
zmieniło w ciągu ostatnich stu lat... 
C ytata je s t jednak pocieszająca: zr 
to la t epoka nasza wydawać się bę­

dzie naszym potomkom erą szczęśli­
wości.

Focha, p. N iedziałkowski słusznie 
j zauw aża, że „wodizostrwo“ , t. j .  bra- 
! n ie  ma s ieb ie  w ie lk iego  zakresu  kam 
j pet.encyj i funkcy j p rzekracza moż­
liw ości fiz jo logiczne i psychologi­
czne jednostk i.

„...pokaźna część kompetencyj i  upraw 
nień przechodzi w praktyce na „pomoc­
ników", na tak zw. otoczenie, na czyn­
nik nieobliczalny i nieodpowiedzialny, 
który kosztuje narody nieraz dużo nie­
skończenie..”

za obawy wojny odbiera młodzieży > Tę p raw dę — tw ierdz i p. Nie- 
au s tr ja ck ie j ochotę do pracy i  życia, dziahkowski — rozum iał M arszałek 
Żeby nie być gołosłownym, przytocz- 1 P iłsu d sk i:
my końcowy ustęp sprawozdania sa- „Polska nie dala się wciągnąć w loży- 
mego urzędu poradnictwa zawodowe i  s,k? „wodzostwa totalnego”. Śmiem twier 

= ■ •W ebezpiecz eiistirs \ “ • 
przyszłe] wojny ciąży mocno na indu że Józef Piłsudski doceniał niebezpieczeń 
gowanych, i  tak, ja k  w ielu cieszy się j  stwa, jakicmi to łożysko grozi.” 
na m yśl o służbie wojskowej, obiecu- i WOREK BEZ DNA
jąc  sobie po n ie j dużo, tale też wielu J  „Czas“ porusza tsprarwę finansów  
boi się  znów przyszłej w ojny“ . ! kom unalnych i w ystępu je  przeciw

Jako .uzasadn ien ie te j opinji spra- J projakte-wi udzie len ia subw encji sa- 
wozdanie przytacza k ilka  odpowie- morządom, prelim inow anej w  wyso- 
dzi na ostatnie pytan ie ank iety , do -1 kości 10-ciu m iljonów  złotych. Zda- 
tyczące planów na przyszłość, odpo- niem dzienn ika subw encja byłaby 
wiedzi bardzo sm utnych: „Psychoza zupełnie niepotrzełwiem obciiąże- 
wojny ciąży jak  zmora na umysłach niem Skarbu  P aństw a, na którym  
młodzieży, tak , że nadzieja ja k ie jś  c iążą znaczn ie pow ażniejsze obo- 
przyszłości nie może się u trw alić“— w iązki, 'związane z dozbrajan iem  kra 
„Przyszła wojna mnie i  w ielu moim ju .
towarzyszom niedoli przyn iesie k o - , W rzaw a, ja k ą  podnoszą działacze 
nie с drogi życiowej. Mojem zdaniem , sam orządowi dokoła sp raw y  finan - 
nale żałoby tworzyć arm  je  pracy, bu i sów kom unalnych, n ie je s t  niczem
śuńai budować, a  n ie niszczyć". — 
„W dzisiejszych czasach młody czło­
wiek, n iestety, n ie może sobie w y­
obrazić żadnej drogi życia. W zrasta­
jące bezrobocie młodego pokolenia i 
bliskie niebezpieczeństwo w ojny nisz 
cza w młodym człowieku w iarę w po 
wodzenie zam ierzeń na dalszą m e­
tę". — .„Praw dę mówiąc, moje przy­
szłe losy w yd ają  mi się b. niepewne, 
згаге, gdyż przy obecnych stosun­
kach, niebezpieczeństwie wojny, w y­
ścigu zbrojeń, n ik t n ie u>ie, co na­
stępny dzień przyniesie i dlatego my

uspraw ied liw iona ; sam orządy po­
w inny raczej zrew idować sw e budże 
ty, wprow adzić oszczędności w  wyr- 
datkach, ogran iczyć n iezw ykle sze­
roko rozbudowaną b iu rokrac ję , a 
przedewszystkiem  reaktyw ow ać e- 
merytów , którzy pochłan iają np. w 
W arszaw ie olbrzym ie sum y (14 i pół 
m ilj. zł. w ynosi budżet em erytur, 
przy 23 m ilj. przeznaczonych na 
p la c e !) .

„Ckds“ kończy sw e uw api n astę ­
p u jącą  ko n k luz ją :

„Nie sądzimy, aby owa kompromiso­
wa subwencja rządu o’La samorządów

ślę, że chcieć dziś wytyczyć sobie d.ro ; została przrr parlament obalona. Sądzi- 
gę. życia, to chcieć utopji" ... my natomiost, że zarówno przy rozdzie-

Bardzo smutne są te m yśli młodzie laniu, sura * ł,e' subwencji, iak również
i.y au s tr jack ie j, zwłaszcza dziś, t f y  " t j  Z Ä ”Ä  C f S S K  
napór hitleryzm u nad Dunajem roś- ny jak najściślejszy nacisk na l'/>mecz' 
nie. Młodość bowiem, tak patrząca i n°ść najd ile j idącej oszczędności w wy- 
na św iat, przy w łaściwej je j pobudli .̂ a ,^acb wegetatywnych samorządu. O
wości, egzaltowaniu i skłonności do 
wpadania z jednej krańcowości w 
drugą, łatwo też wpadnie... w  sidła 
propagandy narodowego socjalizmu,

Bon.

ile bowiem ta strona finansów samorzą­
dowych nie zostanie opanowana, wszel­
kie reformy źródeł podatkowych dla sa­
morządu okażą się niedostateczne, samo 
rząd stanic się workiem bez dna, wyci­
skającym z gospodarstw« coraz to 
we śro4kL”



Wok) Austrji jest utrzymanie niepodległości
WieBka mowa StancBerxa ScBtMSchnBqtga

WIEDEŃ. Dziś o godz. 19-ej w ! 
zapewnionej szczeln ie sa li dawnego I 
parlam entu, kanclerz Schuschnigg, 
ubrany w  sza ry  uniform  naczelne­
go kom endanta Frontu P atr io tycz­
nego wygłosił przeszło dwie godzi­
ny trw a jącą  i oczekiw aną z nap ię­
ciem przez całą A u str ję  w ie lk ą  mo 
wę polityczną. ;

Kanclerz zaapelował na wsitępie 
do poczucia odpowiedzialności ca- 
łogo .namdu, podkreśla jąc , żc jed y ­
nym punktem porządku obrad dzi­
siejszego posiedzenia parlam en tar­
nego je s t  A u str ją .

Obecny rząd stoi na stanow isku 
konstytucji, a  celem jego je s t bro­
n ien ie w szystkiem i możHwemi środ 
kam i niepodległości i wolności Au­
s t r j i.  Zadaniem rządu je s t  zapew ­
nien ie pokoju na  zew nątrz i wew- 1 
n ątrz  k ra ju .

Rząd, .spełniając obowiązek wo­
bec niem czyzny przyznaje  s ię  zu­
pełnie do program u ś. p. kanclerza 
D ollfiłssa. Konistytuoja au s tr ja ck a  
nie uznaje żadnych p a r ty j. Celem 
i zadaniem obecnego rządu je s t 
koimcantracja w szystk ich  s ił  d la Au- 
fttirji. A u str ją  odrzuca program y 
wewnętrzno - polityczne innych 
państw  — zarówno front ludowy 
jak  i formy dyk tatu ry , odrzuca 
w szelkie odcienie p arty jn e , a  tem 
samem i narodowo - so c ja lis tycz ­
ne, gdyż is tn ie je  jed yn y  w yraz  au ­
s tr ja ck ie j po lityk i t. j .  Front Pa- 
trjotyozny, zjednoczony front całe­
go narodu.

Przechodząc do omówienia roz­
mów / Berchtesgaden oświadczył 
kanclerz, że pojechał tam  na osobi­
ste zaproszenie kanclerza H itle ra , 
a to w celu w yrów nan ia trudności, 
ja k ie  pow stały w czasie w ykony­
w an ia  umowy lipcow ej, a które 
groziły, że mogą być źródłem po­
ważnego niebezpieczeństwa

K anclerz w ystąp ił przeciwko 
wszelkim  sensacyjnym  pogłoskom, 
rozsiewanym  na tem at spotkan ia w 
Berchtesgaden. W yraził on przeko­
nanie, że rozmowy w B erch tesga­
den leżały w in teres ie  całego na- 
rodn niem ieckiego, a szczególnie 
A u str ji i tworzą kam ień w ęgielny 
pokoju.

K anclerz H itler w sw ej w ie lk ie j 
mowie w R eichstagu , om aw iając 
rozmowy w B erchtesgaden nazwał 
je  uzupełnieniem umowy z 11 lipca. 
Schuschnigg, przypom inając umo­
wę z 11 lip ca  podkreśla, że zaw iera  
ona gw aran c je  dane przez Rzeszę 
niepodległości A u str ji oraz zobo­
w iązan ie  s ię  Rzeszy n ie m ieszan ia 
s ię  do spraw  w ewnętrznych Au­
s t r j i ,  szczególnie do sp raw  naro­
dowego socjalizm u, który Niemcy 
w m yśl te j umowy u w aża ją  za 
spraw ę czysto wewnętrzną Au­
s tr ji.

K anclerz podkreśla, że au s tr jac - 
cy narodowi so c ja liśc i czyn ili w ie - ' 
le, aby w niwecz obrócić tę umowę j 
i przywrócić stan  rzeczy przed u- ■ 
mową z 11 lipca. Spodziewa się  on 
obecnie powrotu lepszych czasów 
i zgody,

K anclerz naw ołuje w szystk ich  
do p rzystąp ien ia  do Frontu P atrjo - 
tycznego, tw ierdząc, że je s t tam  
m iejsce d la w szystk ich . Nie pozwo­
li on jednakże, aby front był pobity 
przez ty ły . K anclerz tw ierdzi, że 
dana została możność dawnym so­
cjaldem okratom  oraz dawnym n a­
rodowym socjalistom  p racy  w ra ­
mach Frontu P atrjo tycznego , a le  
jedyn ie  na p latform ie konstytucji 
i zasadach D olfussa t. j .  n iepodle­
głe j, n iem ieck ie j, ch rześc ijań sk ie j, 
so c ja ln e j i stanow ej A u str ji.

K anclerz powołał ,się na zapew ­
n ien ia  Niemiec, iż Niemcy nie będą 
się  m ieszać do sp raw  w ew nętrz­
nych A u str ji i podkreślił, że Au- 
s t r ja  w ziętych  na sieb ie zobowią­

zań połączonych z w ielk iem i o f ia ra ­
mi, w yn ika jących  z rozmów w 
B erchtesgaden  dotrzym a.

I)la  A u str ji n ie egzystu je  an i na. 
cjonalizm , an i socjalizm , gdyż ha­
słem je j  je s t  tylko patrjo tyzm .

Przechodząc do p o lityk i z a g ra ­
n icznej Schuschnigg podkreślił ży­
wotność i znaczenie protokułów 
rzym skich i zaprzeczył fałszywym  
pogłoskom p rasy  zagran icznej o 
rzekomej zm ianie stosunków po­
m iędzy A u str ją  a  W łochami. M us­
so lin i — powiedział kanclerz  — 
posiada w ie lk ie  zrozumienie d la  
spraw  A u str ji i dal dowody w ie l­
kiego tak tu , nie m ieszając  s ię  do 
je j  apraiw w ewnętrznych.

Dziś cały  św ia t — ośw iadczył w

końcu Schuschn igg  — p a trzy  na 
Austrdę, której w olą je s t  utrzym a­
n ie niepodległości, gdyż skreślen ie  
je j  z mapy Europy je s t  n ie  do pomy 
ś len ia  (o w ac je ). Front patrjo tycz- 
ny, który liczy  około 3-ch miljo<nów 
członków, je s t  n a jlep szą  gw aran c ją  
niepodległości A u str ji.

Po skończonej mowie kanclerza , 
uformował się  pochód liczący  k ilka  
naśc ie  ty s ięcy  uczestników . Pochód 
ten śp iew a jąc  hymn aiustrjack i i 
wznosząc okrzyki ;na cześć kancle­
rza i F rań  bu P atrja tycznego  prze­
defilow ał u licam i m iasta .

W k ilku  punktach  m ia s ta  n aro ­
dowi so c ja liśc i próbowali zo rgan i­
zować dem onstrację . Zostali oni roz 
pędzeni.

99l%ISe Jfe©/«? s#ę  l/W łoch
Lord Halifax o niezmiennej polityce W. B rytanji

LONDYN. Na dzisiejszem  posie­
dzeniu Iziby Lo-rdów, lord H alifax , 
odpow iadając w im ieniu rządu, na 
in terpelac ję , ośw iadczył, iż w liśc ie  
C ham berlaina do M usso lin i«go z 
lipca r. uh. n ie były staw iane w a­
runki, od których zależałoby wszczę 
cie rozmów angielsko  - włoskich, 
a mim. Eden pragnął później wpro­
w adzić pewne w arunk i wstępne. 
H a lifax  n ie w ierzy by możliwe by- 

1 ły do o siągn ięc ia  jak ieko lw iek  po­
stępy, gdyby uzależniano je  od przy 
ję c ia  przez Włochy pewnych zgóry 
sform ułowanych warunków, 

j  Głównym celem b ry ty jsk ie j po­
lityk i zagran icznej m usi być sta le  
poikpj. Nie mogliśmy pozwolić — po 
w iedział H a lifax  — by okazja mo­
gąca  przyczyn ić się  do pokoju zo­
stała  pom inięta. Możemy być roz­
czarowani, n ie będzie to jednakże 
oznaczało iż n ie m ieliśm y ra c ji , do­
wodziłoby to jedyn ie , iż s iły  w yni- 

: k a jące  z n ieufności i nieporozumie

mia jeszcze raz okazały się  moc­
n ie jsze od naszych wysiłków .

Mogę zapew nić—ośw iadczył lord 
H a lifax  — iż po lityka b ry ty jsk a  
je s t  obecnie tak a  sam a, ja k ą  była 
w zeszłym tygodniu. Narody, które 
przypuszczałyby iż o statn ie w yda­
rzen ia zaw ierały  w sobie jakąko l­
w iek zm ianę, poważnie s ię  zaw io­
dą.

Kończąc lord H a lifax  pow ie­
dział :

„Nie boję się  Włoch, an i jak iego ­
kolw iek innego m ocarstwa na 
św iecie , ponieważ znam ch arak ter 
mego k ra ju . Wiem, iż W. B ry tan ja  
n igdy n ie  p rzystąp i do w ojny do­
póki n ie będzie uw ażała, iż je s t  ona 
słuszna i n ieun ikn iona. Wiem rów­
nież, iż p rzystąp iw szy do w ojny n ie 
p rzerw ałaby je j ,  dopóki ja k  zw ykle, 
n ie osiągnęłaby zw ycięstw a.

LONDYN. W zw iązku z inform a­
cjam i „D aily H erald" korespondent 
P .A .T-icznej' dow iaduje się  z kół

zbliżonych do am basady w łoskiej w 
Londynie, że Włochy zm ierzają  do 
tego, aby udzielono im stosownej 
ilości m iejsc d la  udziału w Radzie 
Z arządzającej T ow arzystw a K ana­
łu Sueskicgo, a le  n ie  m ają zam ia­
ru żądać odstąp ien ia im sp ec ja ln e j 
s tre fy  nad kanałem , d la  stacjono­
w an ia  tam garn izonu włoskiego.

P rzeciw n ie o ile  chodzi o sp ra­
wę bezpieczeństwa kanału , rząd 
włoski wychodzić ma z założenia, 
że n ależy dążyć do całkowitego 
zneu tra lizow an ia kanału i wobec 
tego do skasow an ia is tn ie ją c e j o- 
becnie s tre fy  b ry ty jsk ie j i w ycofa­
n ia  garn izonu b ryty jsk iego , Ewen­
tu a ln a  obrona kanału , gdvby się  to 
kiedykolw iek okazało konieeznem 
m iałaby być pozostawiona wojskom 
egipskim .

Co się  tyczy sp raw y w ycofan ia 
w ojsk b ry ty jsk ich  z E giptu, z kół 
włoskich zaprzeczają , jakoby tego 
rodzaju  tendencje is tn ia ły .

Anglia rozpoczyna шпшшу z Niemcami
Instrukcje Cham berlaina d la am b asad ora w Berlinie

LONDYN. Ja k  się dow iaduje ko­
respondent P.A .T-icznej p rem jer 
Cham berlain w pierw szym  dniu 
swojego urzędowania, jako 
zw ierzchnik Foreign Office w y­
słać miał do am basadora b ry ty j­

skiego w B erlin ie  H endersona in ­
s tru kc ję , po lecającą mu wysondo­
w an ie stanow iska rządu n iem iec­
kiego, co do ew entualnych rozmów 
z W. B ry tan ją .

Treść te j in s tru k c ji zakomuniko­

wano we w torek przez lorda Ha- 
1 if axa am basadorowi francuskiem u 
Corbin.

Henderson odbył też we wtorek 
dłuższą rozmowę z min. von Rib- 
bentropem.

C I m i © s  §ашщ§
Wicem in. Itose inform uje prasę

20-łecie niepodległości 
Estonii

TALLIN. Dziś cała E stonja ob­
chodziła uroczyście św ięto 20-lecia 
niepodległości. N ajokazalej uroczy­
stości te w ypadły w T a llin ie , gdzie! 
w południe odbyła s ię  defilad a woj | 
skowa przed prezydentem  p ań stw a  j 
i .naczelnym wodzem gen . Laidoaie-j 
rem.

W ieczorem odbył s ię  ra u t  u p re- 1 
zjndenta. M iasto -było w sp an ia le  u- 
dekorowane a  wieozoirem ilum ino­
wane.

X
Poeeł E stonji "v W arszaw ie, p. 

M arkus, w ygłosił w czoraj przez ra ­
dio przem ówienie, poświęcone Ы- 
lłMisowi 20-lecia niepodległej Esto- 
n ji. „ I

W czoraj w K lubie Spraw ozdaw ­
ców P arlam en tarnych  p. w icem in i­
s te r  Rose zapoznał grono dzienn i­
karzy z motywami, którem i k ie ru je  
się  M in isterstw o Przem ysłu i H an­
dlu w vpracach nad usunięciem  
chaosu interw encyjnego .

U w agi p. w icem in istra  były roz­
w in ięciem  znanych już naszym  Czy­
telnikom tez, przedstaw ionych 
przez M. P. i H. kom isji, k tóra pod 
przewodnictwem b. min. K larnera 
ma zbadać to zagadn ien ie.

W  końcu sw ych uw ag p. w i­
cem in ister odgrodził się  katego­
ryczn ie od różnych projektów, któ­
re publikowane są  w p ra s ie  i p rzy­
p isyw ane M in isterstw u.

Na uw agę jednego z dzienn ika­
rzy, że najlepszym  sposobem un ik­
n ięc ia  tego rodzaju nieporozumień 
byłoby opublikowanie m iarodajne­
go tekstu , p. w icem in ister ośw iad­
czył, iż je s t  to niemożliwe, gdyż 
takiego tekstu  niema. Przez M in i­

sterstw o przepływa w praw dzie 
sporo projektów , które dogadzają 
poszczególnym osobom w spółpra­
cu jącym  z M in isterstw em  w pew­
nych spraw ach  a le  nie odpow iadają 
one czynnikom decydującym  i n ie 
są przez n ie akceptowane. Czynniki 
te w y rab ia ją  sobie dopiero pogląd 
na całość zagadn ien ia , tak  że w y­
krysta lizow an ie  ostatecznych wnio- 

I sków je s t  dopiero kw estją  przy- 
1 szlości.

Agitacja za u mą z prawosławiem
Kolo unijne księży powstało w Lublinie

W Lublin ie powstało za w iedzą 
i zgodą ks. b iskupa F ulm ana Koła 
un ijne  księży kato lick ich . Cele Ko­
ła zostały, ja k  inform uje K atolicka 
A gencja P rasow a, u ję te  n astęp u ją ­
co: a )  badan ie i w sp ieran ie  dzie­
ła zjednoczenia z Kościołem kato­
lickim  prawosław nych zwłaszcza w 
Polsce, b) p raca  nad uśw iadm ie- 
niem społeczeństwa polskiego o za­
dan iach  ak c ji u n ijn e j Kościoła ka­

to lick iego, oparta na w skazan iach  
S to licy  A posto lskiej.

Jako  środki dz iałan ia  obrano m. 
in. krzew ien ie i obronę idei u n ijn e j 
w p ra s ie  oraz w spec jalnych  pub li­
k ac jach  naukowych i popularnych, 
u rządzan ie zebrań i odczytów, za­
kładan ie b ib ljo tek i czyte ln i, zaopa­
trzonych w  książk i i czasopism a z 
zakresu zagadn ień  un ijnych , n ie­

s ien ie  pomocy m aterja łn e j i p ie­
niężnej św iątyn iom  obu obrządków 
oraz pracownikom un ijnym  we 
wschodnich d jecezjach  polskich.

Do Koła przystąpiło  24 księży. 
Na teren ie  d jecezji lube lsk ie j zn a j­
du ją się  liczne p a ra f je  praw osław ­
ne i zapewne głównie tam w łaśn ie 
prowadzona będzie propaganda u- 
n ijtiego kola księży w Lublin ie.

Niljoner-iołóczeso
Niezwykły wypadek 

we Francji
Policja w okolicy Peronne (Frt> 

c ja ) zatrzym ała w  ub. niedzielę 
częgę, który posiadał przy sobie zà 
dwie 10 cłm

Włóczęga ten nazwiskiem  Albtf 
R ichter, w chwili zatrzym ania 
przez policjantów, protestował gri 
townie, tw ierdząc, że je s t  zamożni 
człowiekiem, posiadającym  mil) o1 
игу m ajątek  i że oskarżenie go o W 
częgostw o-jest śmieszne.

Policjanci oczywiście nie nwierf L _ ,, 
li tym gołosłownym zapewnieniom . ^УЙе str< 
zatrzym ali go w areszcie, jednak ^ .^«ie j, nazi 
|ю sprawdzeniu okazało się, że zali j . Zl_ńskiego 
many je s t synem właśdcieUd pr
dłośd i  zamku w departttme*1 ;^ranie nosiłc 
A isne, która jednak traktowała SV y w niem 
w dziwny 
go na zamku jako

(or
żeń sk ie  st 

Miedz 
R eck ich  sü 
>  Tak gl 
^  »Padł w p 

] P^emów:

Wdzięczny 
: ;02t flo Wilna

sposób — zatrudni1 Wybran 
ogrodnii oczywiści

a w ub. tygodniu zwolniła go z V1 ^ać należy 
ст/, nie urypłacając mu nawet żadnll 4 działacz

wśród biist

'T^wojm■ ^0 wart«

poborów.

„Passo R o m an o  4t M .K d M

Nowy cerem oniał 
w arm ji włoskiej

ftiówieniaMussolini zarządził, iż nowy P»1 
dny krok „Passo Romano“ obowia1 
wać będzie w piechocie, z wyjątki« ^niu: Przesu 
formacyj bersaljerów  i  wojsk alp* Marszałe 
skich. Ponadto maszerować będą Г Ып0Дри^ ’ P« 
radnym krokiem w szystkie szk( N "MonńoTci”  
wojskowe, karab in ierzy , oraz korp ^Vchcnvawcz 
policji m etropolitarnej i kolon jab11 v aŜ -Y ' nie h 

Szybkość marszu wynosić będ* >ić"; n.‘?* } 
100 kroków na m intitę. Oddziaływany kl^nat? 
poczynać będą „krok rzym ski“ iy soi?-°ści ‘ na 
100 metrów przed osobą, odbieraj w j
cego defiladę, a kończyć 
chwili, gdy ostatni szereg
defilu jącego będzie się znajj dow a l

50 mtr. od odbierającego defilad?- 1 ^ s M a m y

Lgf** i ta  i. p. Zygmunt Skwirczyńsb
ycjyćzmarłW  dniu w czorajszym  

W arszaw ie przeżyw szy la t  70 S'Ç na
Zygmunt Skw irczyńsk i, arty*< 4 ą ĉ ^ b? 
m alarz, rysow nik  i karykaturzy?'- ^Ьхгц obceJ^  

Й. p. Skw irczyńsk i zdobył so  ̂ ^ ^ т ц 9гг( j,, 
jeszcze przed w o jną rozgłos j a S*ej(?7~ tak. 
znakom ity i lu s tra to r  pism  pcrt"cić j _®zv

Pol.* 
Г  °8Ó1na trHÇ]

będą A'ivmpotraf’m 
oddzis h

> ik calvm
«mi

dycznych. Po w ielo letn im  pobyc 
W W iedniu przeniósł s ię  w 
r. do W arszaw y i tu oddał się P’j __ 1 кц 
cy m a larsk ie j w zak resie  portre  — '^tr« 
i k a ryk a tu ry  głównie politycznej .^5lem

W nieprzerw anym  ciągu  la t  b ^  ^^zestTze 
sko 20-tu ś. p. Skw irczyńsk i st"’( 
rzył ogrom ną ilość portretów  P1 лг''' гл 
stelow ych, a  wśród nich dwa zn;
komite wizerunki Marszalka

ż y tn ie

sudskiego, z których jeden, Рггу.^!,
p iony przez B iuro Sejm u R- wizór •
zdobi obecnie sa lę  m inistrów  W włc
chu sejmowym, a  d rug i je s t  ozdo ^  q ^ ĉ !,e 
zbiorów portretow ych Klubu Sprl 
wTozdawców P arlam en tarnych . ipe

Twórczość ś. p. Skwirczyński^^ 
jako k a ryk a tu rzys ty  cieszyła 9 
przez w ie le  la t  w ielk iem  powod*

uarc-,„- , F

e Wie"
"ic °'Pra'

--------------------- — - . ---------- - . Г02Ш
niem w w ydaw nictw ach  co 
nych 1 perjoaycznych . ;• A.lbaw

Ustawa o tytule 
inżyniera  

przedmiotem obrad zjazd 
techników w Kielcach

Dnia 6 i 7 m arca 1*. b. odbędą t'v0Wej- 
się w Kielcach IX Zjazd Dełegai0 , więc Wlem 
Związku Techników R. P. W nski 
dzie weźmie udział ponad 250 ucZe- 
ników z całej Polski. , me s

Na plenum Zjazdu zasadniczy  ̂ włoski 
fera t wygłosi dyr. F. Bizowski, 
temat : „Św iat techniczny w ż>4 
gspodarczem i obronie k ra ju “. sbwem „zł

Na Zjeździe omawiane będą Rem edyt;iif t uuiciYTiaiic ■ r _ *
w y przedstaw iciełsttm  gospocUrC\ ê“ 
go techników (sam orząd), гвд а^ ^ г ,111̂ .

Wywód
o lecn n iK O W  ( s a m o r z ą a . i , z a y ^  JCq ' lct‘ 

n ia szkolnictwa technicznego, и^ / ̂ j^^wda, Рг
nień zawodou'ych oraz znajdvj¥  
się w Sejm ie ustaivy o tytu le г’1' 1 
n iera.

Złóz o fiarę
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fear : — ,^ °  „złośliwą papugą' , 
z prem edytacją. Poniew aż 

r X '6 nos^ ° ch arak ter zam knięty 
Jalii' W niem udział w yłącznie spe- 
. Ie wybrane i zaproszone osoby, 
эд ^ ’wiście „złośliw ej papu gi" 
jazd° n3leży wśród uczestników  
^ ’’ ^ ia łaczy  strzeleckich , a  za- 
l’.,-fr;,sród bliskich i zaufanych ludzi. 

‘ swojego środow iska polity cz- 
Tn w arto ustalić.
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.г 'У1̂ 7апе г cytatą Sło- 
’ brzmiały w lakonicznem stre-С jm. p  V  V ■•“ « w u w ö it o iu  J U b -  I *■ ------------ ----------

f,dów ^ ''zestalEsmy być służebnicą na południow o - w schodnie —  to n ie  Ś ląsk u . S to su ją
^  P’^ d s ld  oduczył nas j e s t  te re n  o lud ności je d n o lite j. Od ra ch  P ru sk ich , 

czasów  n a jd a w n ie jsz y ch  zam iesz
k u ją  te  ziem ie pospołu P o lacy  i Ru- szczepowem

all* :
 ̂ ,rłlriff/'̂ u 3̂ ' Pomimo, że odzysk a wsizv e. •• ■. • .

f t ^ rad«iliśmy I , ,  temu nicpoupó czasów  n a jd a w m e jsz y cn  zam iesz- scow ą ludność polską m ianem  bądz
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Płk. Miedziński o „złośliwej papudze”
Coraz gwałtowniejsze porachunki i utarczki polityczne

^ Sklc streszczenie przemowie- 
I ■ b ęd z iń sk ie g o  do działaczy 

stało sis. głośne w całym 
iii"' ^ o śn e , że płk. Miedziń- 
Hię l ^ d ł  w pasję , preerw ał milcze- 
ff)l^ p^ em^wit na łam ach „Gazety

£ dzi^ nV słuchacz' 
У  do Wilna

któ ry  za- 
wypieszczone w swo­

jo

Ca . — przytacza nadto w
- Cl<1 Polfvkipj“ w w ielkich rzu- 

°e°lną treść

Z resztą, gdyby n ie ta  „złośliwa pa 
puga“, n ie dow iedzielibyśm y się n i­
gdy, że płk. M iedziński je s t  takim  
entuzjastą nie faszyzmu, ale Rzymu 
i polityki finansow o-gospodarczej 
Wioch faszystow skich.

A to w arto  wiedzieć, bo to ułaitwia 
zrozum ienie wielu z jaw isk  publiez- i

ka-zywały się  społeczeństwu ja k  za 
m głą.

„Złośliw ej papudze" mamy też do 
zawdzięczenia określen ie, ja k ie  dla 
kon sty tu cji kw ietn iow ej obm yślił 
prezes Związku S trzeleck iego  mec. 
Paachalski. K o n sty tu cję  naszą n a ­
zwał p. m ecenas „demalcratyczno-bo-

nych w Polsce, k tó re  dotychczas u-1 haterską“. Ja k ż e  to cudownie brzm i.

Dobrze, że p rzy n ajm n iej m ec. P a- 
schalski nie p ro stu je  i n ie  przeczy 
„złośliw ej papudze“ .

W szystko to  świadczy o coraz gwał 
towniejszych porachunkach i utarcz­
kach  w obozie jeszcze niedaw no wy­
znającym  je d n ą  w iarę polityczną.

w— y.

Ja k ą  prowadzić politykę
n a  ЖZiemi C z e r u / i e f i s l r i e /

A k i u a l n y  w i e c z ó r  d y s k u s y j n y  w  I f a r s z a u / f e
Sp raw a p o lityk i, ja k ą  m am y się  

k iero w ać na Ziem i C zerw ień sk ie j, 
b y ła  on egd aj przedm iotem  w ieczo­
ru d ysku sy jnego, urządzonego przez 
K lu b  Sp ołeczno - P o lity czn y  w ka-

treśc iw em  przem ów ieniu, k tórem  
poprzedził w łaściw y  r e fe r a t , wy­
głoszony przez znanego bad acza 
tego  zag ad n ien ia  h r . S ta n is ła w a  
Ł o sia . Możemy w ięc trzy m ać się

m ien icy  K s ią ż ą t M azow ieckich  —  < p o lityk i d efen sy w n ej, m ożem y prze 
d o sto jn e j sied zib ie T ow arzystw a rzu cić  s ię  do p o lityk i ek sterm in a- 
M iłośników  H is to r ji. | c y jn e j, a le  możemy te® w y b rać po-

Z iem ia C zerw ieńska, R uś C zer- ! lity kę k onstru ktyw ną.
Co to je s t  p o lity ka d efen sy w n a? 

S to so w ali ją  kiedyś N iem cy na
w ona, H alick ie , czy ja k  je szcze  n a - 1 
zwiem y nasze trzy  w ojew ództw a

dziś n a  M azu 
n azy w a jąc  m ie j-

śrnv°;Wa-WMre'i РаР«йч "ie  s in i, lub, je ś l i  kto w oli, U k ra iń cy , n icznem  pogardliw em ,
nie będziemy. Natomiast od- T u  odw ieczna osad a m azurska.

‘ » r S y  ’S T Г  ! ta " !  » Ś c ia n e k  sz lach eck i, przecho-
 ̂  ̂* С i,n oł Я mń .naenifml — _____ T- I W 11 ЛЯ C‘\7 *7 ГЛ 1 n f V п m c\ m ^оигпл SWO0̂''’Oo' ? ,'T10'tarni naszych rzekomych 

ł  sobi«*̂ 1 1 nad7.wyc^a jności; wmawia- 
înin ' wszystko ślicznie » nadzwy- 
\ , Potrafimy.
Л. y??c«asem r!lvk,5. vwC7as.t'm dość spojrzeć na etaly- 

ca!ym szeregu cyfr, będącychlikami
R okt-atuy WrÇl
n„_ry,n końcu. I dlatego mie liry,cba

ч,ул] j  gospodarki i kultury naro-1 
- o 4damy wręcz parszywie, stoimy
Puszyć

pawiego ogona rozitaozać;j

w u ja c y  z pietyzm em  dawno 
n ad an ia  kró lew skie, ówdzie w ieś 
czy sto  ru sk a . Tu z ie len ią  się  ko- 
pułki s ta r e j cerk iew ki, a  o miedzę 
zaledw ie w znosi się  w ieżyczka 
w spółczesnego cerkw i, a  może od 
n ie j sta rszeg o  kościołka.

Komu w ięc —  k tó re j z dwóch

bądź te ż  w p rost iro 
o k re ś la ją c  

ją  ja k o  „W asserp o lack en “, „S lon - 
sa ck en “ i t . p. M ożna ta k  ro b ić, a le  
w iem y ju ż , że ta k a  p o lityka w razie  
n ieb ezp ieczeń stw a zw raca  s ię  prze­
ciw ko tem u, k tó ry  ją  s to su je .

I politykę e k sterm in a cy jn ą  też 
ju ż  w ypróbow ali N iem cy w P oznań- 
skiem  i na  Pom orzu. P row ad zili ją  
i A n g licy  w Ir la n d ji . O ba eksp ery­
m en ty  były  bardzo kosztow ne i...

iruia^ ,lrz.Yć nważnie na nie-pomiemie : narodow ości n ależą  się  praw a g o - ' oba się  nie udały. D ow iodły tegoSfiintiełi JA,.. ' 1 ’ ' 1 ' . . _
b ad ^ b l?*4*- ,n? Yj h ,narodów spodarzy, prawa pierworództwa? jaikiemi meitiłdami sukcesy , ,  • lrl . .

-uczyć R usinom  _  U kraińcompezyć się tych metod i nié ,u ' sm<>nl —  UKraincom  czy P o la - 
S1? naślado-wać tego, co jeet j kom ? Ja k ą  m am y się  tam  kierow ać 

^UjącŴ r^ 0wane; o 1iem jed;na!k po-I p o lity k ą?
«»**•’ - ® dzie,a naiwiększeSo naw et! T zy k ieru n ki, trzy  obco b rzm ią­

ce nazw y, trzy  d rogi _  w ym ieni! 
p. w ojew oda D unin-B orkow ski

s-,,. , ------- ...ajwiększegc
obcego, aby Po'Isce służyć mo- > 

, bXć . n;î içzyik polski tłu-
JZe,]. . l'aki jak tłumaczony być mu- 
'i"ć ;  ̂ r' CZV Damte, aby mógł wzbo- 

kulturę.
д.". ® 9°any słuchacz" był ła- 

}• Ve ?̂ e powiedzenie, że w s-tatyst 
V :ego j V s,', żnilkach rozwoju gospoda

W

nasze ziem ie zachod nie. D ow iodło i 
d z isie jsze  państw o w olnego E ir e ‘u.

U tra ta  zarząd zanych w  m yśl ta ­
k ie j p o lityk i obszarów ------oto był
w ynik, do k tórego  w żadnym  w y­
padku, pod żadnym  pozorem , w żad ­
ny ch  oko liczn o ściach , n ie  wolno

ĘJBagi poda^ou/e
w c f g c s t f / i f  ж t i n .  3 1  m a r - сея

Z dniem  31 m arca  r. b. w y g a sa ją  m ożna dokonyw ać n iety lko  gotów -
u lg i, przyznane dla za leg łości po- ką, lecz  rów nież o b lig a c ja m i Poży-

par- datkow ych rozporządzeniem  m ini- czki N arodow ej i Pożyczki K onw er-
s tra  Sk arb u  z dnia 15 kw ietn ia  1935 s y jn e j z r . 1921.

sprytn'ie moje ieizy ogólne, doty- 14>ku- W sku tek  tego odroczone na P o  dpi u 31 m arca  r . b. om aw iane
»den, * upapugi" — z przy- podstaw ie tego rozporządzenia do z a leg ło śc i n ie  będą k orzysta ły  z żad

oisiim który ;is,toinie przyta- dnia 31 m arca  r. b. z a leg ło śc i, s ta -  nych  b o n ifik a t, a ponadto przy ich
rzypTsata mu powiedzenie, że -

W s k ^  •en'C| i e  w
idarny1<u'illry narodów „parszywie wy 

."Streścić" w ten sposób, źe I 
Ъг, lakoby paTszywcami tych, ' 
^  ob г^ ' Ггейа')Ч przed inaśladowa-

w230irów i -wołałem ----
■ I U « «  trzeba słucihać”!
'etujg a Papuga zestawiła też

doH,
rf '»o

lejjj » ™ * 1 ^papugi — z przy- punsia\> 
pr° . i który istotnie przyta- dnia 31

[У 'wzàr'1*' wypróbowanydZ któ rym  ją  8' ç po tym  dniu w ym agalne i w regu low aniu  będą p obieran e od set- 
!м и ? а т  wioski". Л tymczasem nie raz ie  n iezap łacen ia  ich  do tego te r  ki od dnia 1 kw ietn ia  1934 roku. K toniê n .----- - • tymczasem nie _ * _ --- — _-------------------- -------------------------------- --------

0 0 0 faszyzmie, mówiłem m inu, będą śc ią g a n e  w drodze przy- w ięc, np. ma odroczone na  podsta-
°'Ve'go iMr™-Ch\Y/ł'e , l>nî? y l̂ {em Pan' m usow ej. w ie om aw ianego rozporządzenia do

[oda śmiał®i 'PoMlyc°cC finarsowom -ä ^o- Z ch w il?  w y gaśn ięcia  od roczenia dnia 31 m arca  r . b. za leg ło śc i w jłą -
pańslwa, wskazując na w ygasa rów nież praw o p łacen ia  od- czn e j sum ie 1.200 z ło tych , może te

1 v ie ,̂ “f^gnięcia w tej daied^inie. roczonych za leg ło ści bez od setek , z za leg ło ści w te rm in ie  do dnia 31
nie ; r w d r  ° Zy bledna papu- b o n ifik a tą , s ię g a ją c ą  obecn ie  50 pro m arca r. b. pokryć bez od setek  w pła

ę ^ łs t k o  cyn'iczjiie^^ ° Z prze cr<;'  cen t w p łaco n ej sum y. B o n ifik a tę  tę  tą  800 z ło ty ch  (gotów ką, bądź też
Alb" shł °nny przyjąć raczej to dru- s to su je  s ię  w ten  sposób, że każdą

>'',iew:?W;eryi całokształt mojego prze- w płatę, dokonaną do dnia 31 m arca
aaë<uirib^Ŵ '‘(|ony ky*,111® rozważa- r . b. w łączn ie  n a  poczet odroczo-

• \ ? ^ « Ŝ r ^ Ä 0tylk4o° w* nych  и 1 е ? 1 ° ^ -  za licza  8l« n a  te  za-l<ŁSZe\ i___'aniuZej  k °nstytuoji, ■— lecz umoty- 
s'!ku oni:*ozności zorganizowanego

o b lig a c ja m i Pożyczki N arodow ej 
lub Pożyczki K o n w e rs y jn e j) . P o 
dniu 31 m arca  r . b. na  u regu low a­
n ie  te j z a leg ło śc i będzie m u siał w pła 
c ić  ju ż  1 .632 z ło te  (1 .200  złotych  
za leg ło ści p lu s 36 proc. od setek  za

,tó-\

leg lo śc i w  w ysokości 150 proc., a
na rt —  ---------------------w ięc kto np. w p łaci 200 z ło tych , ma

? neJ-naWvUn,P° l!slll 1ie i.°' °,P'a.rle- °  na j zaliczone n a  pokrycie za leg łości 300 cztery  la ta ) ,  a  w ięc przeszło dwa 
i “deołog^ pogłębione« . wyraz.- ; 7,ołvf.b AVnłatv ^ talfn M 7 V  ł v l o

^owej.
ÿiist oraiz programie polityki

e  lń.sk

■ГЙ

wiemy wszystko. P łk. M ie- 
do!-ni e mÓwił °  ..Parszyw cach“ , 

(адС" ’ że w Polsce je s t  „par- 
д ’ staw ił i nie staw iał fa - 

щ У osk ieg o  do naśladowania, 
j W  tylko „śmiałą politykс 

'^ -g o s p o d a r c z ą “ Włoch. Jed - 
ą z tl ! ' em ”z}°śHwa papuga“ dzia- 
^ e,:emed y tac ją  i „przekręciła cy 

^ i k a  W‘VWody Polityczne pana pul

4 i aVVda’ . P an ie  Pułkowniku, ten 
eć u ”wdzięczny słuchacz“ musi 
p nilJ Hi dość konstruktywny, sko

’ Chu.Z.n/ùJem ^’ n ' e ^e® ^lośliwo- 
® P°lityki W łoch faszy-

R a 'a*1 M chwalbę faszy-
l’yraz •parszywie“ rozszerzył

' 0̂netycznie na „par-

złotych . W p łaty  z taką b o n ifik a tą  razy ty le .

Samorząd gospodarczy roztacza piecze
nad Centralnym Okręgiem Przemysłowym

Na te re n ie  związku izb przem y- mi imnych in sty tu cy j. 
słowo - handlow ych pow ołana zoSta- Pla.n p ra c  k o m is ji w najbliższym  
la k o m isja  do spraw  C entralnego czasie  o b e jm u je  zagad nien ia  orga- 
O kręgu Praem yslow ego, złożona z n iz a c ji C .O .P., kom u n ikacji, kredy- 
delegatów  iizb przem ysłow o - handlo tu, k sz ta łcen ia  zawodowego, opieki 
w ych ; w K rakow ie, Lwowie, L u b li- sp ołeczn ej, ra c jo n a liz a c ji  - inw esty- 
nie i Sosnow cu. K o m isja  ta , p o z c - ,c y j i rozm ieszczenia placów ek han- 
я ta ją  ca  w ścisłym  k on takcie  z biu- ! dlowych.
rem związku izb, ma za zadanie roz Na odbytem ostatn io  zebraniu ko- 
w ażenie ca ło k szta łtu  zagadnień g o - ' m is ji  stw ierdzono ko,niecaność po- 
spodarczych, w y łan ia jący ch  się  w w ołania do życia odpowiedniego 
związku z C .O .P. —  nietylko pod środka in form acy jn eg o , który m ial- 
kątem  jeg o  rozbudowy, a le  rów nie'; by za zad anie ud zielać za in tereso - 
ze stanow iska ogólnego uprzem yslo wanym w skazań co do m ożliw ości i 
w ienia k ra ju . K o m isja  ma . :i .tru n k ó w  tw orzeniu w C .O .P . m* 
skoordynow ać ak c ję  sani,:]'z.ądu prze wych placów ek handlow ych i prze 

,myślowo - hajidloweaw z poczynania j m yślow ych.

nam  d opuścić, je ś l i  chodzi o Ziem ię 
C zerw ieńską, o M ałopolskę W schód 
n ią  w raz z je j  bogactw am i n atu - 
ra ln em i, w raz z j e j  lud nością  w po­
łow ie przecież polską.

Cóż w ięc p o z o sta je ?  —  P o lity k a  
konstruktyw na —  odpow iada hr. 
S tan is law  Ł oś, znany p u b licy sta , 
od w ielu la t  p ra cu ją cy  nad bad a­
niem  zaw iłego zagad n ien ia  w spół­
ży cia  ludności p o lsk ie j i u k ra iń ­
sk ie j na ziem iach  M ałopolsk! 
W sch od n iej.

A le cóż to je s t  ta  p o lityka kon­
stru k ty w n a?  —  T o u zn anie  is tn ie ­
ją ce g o  stan u  rzeczy, to  od stąp ien ie 
od d zisie jszego  system u ad m ini­
s tra cy jn eg o .

—  W  te j części k ra ju  przecież —  
mówi h r. Łoś —  w ytw orzyły się  
ja k b y  dwa obozy, n ieu fn e  sobie i 
n iech ętn e , w ięce j, bo p a trzące  na 
s ieb ie  w zajem  w rogo i z n ien aw i­
śc ią , pom aw ia jące  się  o n a jc z a r ­
n ie jsz e  zam iary  w każdem poczy­
naniu . Ale trzeb a przecież z tem  
skończyć, trzeb a  u s ta lić  ja k ie ś  mo­
dus vivendi, osiąg n ąć ja k ie ś  m ożli­
we porozum ienie.

D rogę do tego celu  w idzi hr. Łoś 
przedew szystkiem  we w prow adze­
niu dwóch k u ry j ludnościow ych, 
k tó re  w szelkie spory załatw iałyby  
przez w zajem ne ich  u zgadnianie. 
D a le j u zn a je  h r. Ł oś za konieczne 
pow ołanie do życia  w M ałopolsce 
W sch od n iej uczeln i w yższej z ję -  
z jk ie m  wykładowym  ruskim .

—  N ie obaw iajm y się . i e  to b ę ­
dzie nowa kuźnia n acjon alizm u  u- 
kraiń sk iego  —  mówi. —  T ak ą  kuź­
n ią  je s t  przecież każde skupienie 
m łodzieży u k ra iń sk ie j. W  te j chw ili 
je s t  n ią  poprostu u n iw ersy tet J a ­
na K azim ierza we Lw ow ie.

Bardzo in te re su ją co  wypadły wy­
wody p ró f. E u g e n ju sz a  R om era. 
Z nakom ity uczony, k tó ry  sp e c ja ln ie  
p rzy jech a ł ze Lwowa, aby w ziąć 
udział w d ysku sji, pośw ięconej tak  
ważnem u zagad nieniu , przybył za­
opatrzony w p raco w ite  w ykresy, 
k tó re  dowodzą is tn ie n ia  ja s k r a ­
wych sp rzeczności w  obu przepro­
wadzonych dotąd sp isach  ludności 
M ałopolski W sch o d n ie j.

P ro f. Rom er n ie  w ystęp u je  prze­
ciwko zasadzie polityki kon stru k­
tyw n ej, k tó re j p ro jek t rzu cił hr. 
Ł oś.

—  N iech to będzie p o lityka kon­
stru ktyw na —  m ówi. —  Dobrze. 
A le n iechże ta  p o lityka um ożliwi 
n areszcie  życie lud ności p o lsk ie j 
na Ziem i C zerw ień sk ie j. Bo w w a­
ru nkach , ja k ie  obecnie is tn ie ją , nie 
może przecież być mowy o ta k ie j i 
czy in n e j zgodnej w spółp racy.

W ieczór s ię  p rzeciąg n ął. Dysku- j  
s ja  trw ała  długo, no, bo tem at wy- ' 
brano szczególnie aktu alny , szcze- ' 
goln ie doniosły. Szkoda tylko, że na ' 
zebran ie n ic  przybył żaden R usin  
czy U k ra in iec , k tórych  przecież 
dość dużo m ieszka w W arszaw ie 
W ieczór d yskusyjny K lubu Społecz­
no - P olitycznego sta łb y  się wtedy 
może napraw dę jed nem  z ogniw  
w zajem nego porozum ienia b ra tn ich  
narodow ości, zw n îczaiacvch  się n ie­
potrzebnie, z korzyścią tylko dla 
wrogów.

J .  M . T .

« 9 , 3
Wskaźnik produkcji 

w styczniu
Obliczony przez In sty tu t Badan ia  

K o n ju n ktu r Gospodarczych i Cen, 
wskaźnik produkcji w styczniu r. b. 
podniósł się z 88,2 do 89.3, czyli o 
1,2  proc., przewyższając o 1 1  proc. 
poziom ze stycznia roku ub.

O słabienie działalności robót pu­
blicznych w okresie zimowym wpły­
nęło na pewien spadek produkcji w 
gałęziach dóbr wytwórczych, a więc 
w przem ysłach: m ineralnym , budo­
wlanym, hu tnictw ie Żelaznem i prze­
myśle metalowym.

Wzrost produkcji zaznaczył się 
szczególnie silnie w przemyśle węglo 
wym, a  pozatem w całe j praw ie ga­
łęzi dóbr spożywczych.

Wskaźnik cen hurtowych
bez zmian

W edług dasnyeh Gł. U. S . ogólny 
w skaźnik ce<n burtow ych w stycz­
niu r. b. w yn iósł 58,1, w obec 58,1 w 
grudniu r .  ub., oraz 58,2 w  sty czn iu  
r . ub.

Sprzedaż węgla i żelaza
za pój re Jrsictwem central 

nantiiourych spółdzielni
W  ostatn ich  dniach zakończone zo­

stały  trw a jące  ju ż  od dłuższego cza­
su p e rtra k ta c je  Związku Izb i Or- 
gan izacy j Rolniczych oraz Związku 
Spółdzielni Rolniczych i zarobkowo- 
gospodarczych z K onw encją W ęglo­
wą w spraw ie unormowania zasad  
spizedai'j węgla przez spółdzielnie 
rolnicze za pośrednictwem  ich cen­
tral handlowych.

W  najbliższym  czasie podjęte zo­
stan ą podobne p e rtra k ta c je  w spra­
wie sprzedaży żelaza.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczoraf?zem zebraniu giełdy wahi 
towo - dewizowej w Warszowie, ten­
dencja dla dewiz była mocniejsza, przy 
obrotach średnich. Notowano: Amster­
dam 295,20, Bruksela 89.50, Kopenhaga 
118,15, Londyn 26.46, Nowy Jork 5.26,88, 
Nowy Tork-kabel 5.27,13, Oslo 132.90, 
P aryż~ 17.25, Praga 18.50, Sztokholm 
136,35, Zurych 122.50. Bank Poleki pła­
cił za dolary amerykańskie 5.24. kana­
dyjskie 5.23,50, floreny hol. 294.20, fran 
ki francuskie 17.05, szwajcarskie 122, 
belgi belgijskie 89.25, funty angielskie 
26,37, palestyńskie 25,95, guldeny gdań­
skie 99.75, korony czeskie 16.40, duń­
skie 117,60, norweskie 132.25, sarwedzikie 
135,70, liry włoskie 20.80, sizyiiaigi au- 
strjaokie 90, marki fińskie 11.25, nie­
miecki« 102, srebrne 115.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była u- 

trzymana, przy większych obrotach ak­
cjami' Banku PoLskiego. Notowano: Bank 
Polski 111.50 — 111.75, imienne 111, Cu­
kier 36.50, Węgiel 31.50 — 31.75 —
31.50, Lilipopy 63.50 — 63.75, Modrtzefów
14.50, Starochowice 39.50 — 39,88, Żyrar 
dów 72.

PAPIERY PROtENTOWE 
Dla papierów procentowych t^nden- 

c â była niejednolita, przy obrotacn ma­
łych. Notowano: 3 proc. inwestycyjna I 
em. 82.50, ser ja 91.63 — 91.88, II em'sja 
83, serja 93,75, 4 proc. dolarowa 43.10,
4 i pól proc. wewnętrzna 65.25 — 65 38, 
drobne odcinki 64.50, 4 proc. konsolida 
cyjna 63, drobne odcinki 67.50 —  67.75,
5 proc. ikon wersyjna 69, od ein,ki po 100 
złotych 68.50, po 50 złotych 67.50 po 10 
złotych 66.50, 5 oroc’ kolejowa 67.25, 8 
prcc. obligacje budowlane BGK I em. 
93, 4 i pół proc. ziemskie 62,8S —  63,
4 i pół proc. Warszawy 69.50, 5 proc. 
W arszawy stare 73,25, 5 proc. Warsza­
wy z r. 1933 — 70.25 — 70.50 — 70.25,
5 proc. Warszawy z r. 1936 — 72.50, 6 
proc. obligacje W arszawy 6 em. 74.50.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolarówka 43,10.
Inwestycyjna I em. 82,5.
Inwestycyjna II em. 83.
Konsolidacyjna 67.75.
4 i pól proc: Poż. Wewn. 64.50.

Giełda zbożowa, patrz str. 8-ma.

0  40 miljonów zl.
wzrosła wartość wyurszu 

trzody chlewnej
.W artość wywozu trzody chlewnej

1 przetworów m ięsa wieprzowego 
wynosi w  r . ub. około. 170 m iljonów 
zl., co w  porównaniu z rokiem po­
przednim stanow i w zrost o blisko 
40 miłjonów złotych. Do tak  ®nacz- 
liego powiększenia wywozu przyczy­
nił się w pierwszym rzędzie eksport 
przetworów mięsnych, a zw łaszcza 
eksport szynek w puszkach do USA«



C z e r i f O f i e  жЁ»я*к€»€Йшша& w
Jak Moskwa mąci spokojne życie narodów

Na posiedzenia N ajw yższej Rady
w Moskwie p re m jer ro sy jsk i Moło- 
tow, w mowie pośw ięconej m. in. po­
lityce zagranicznej Sow ietów , bardzo 
gorzko i  bardzo tarasem  ostro wyrzu­
cał Francji, że udziela azylu i opieki 
różnym terorystycznym  organiza­
cjom  „ro sy jsk im  i n iero sy jsk im “, 
których celem je s t  obalenie system u 
sow ieckiego w  R o sji.

Zarzut ten  wywołał w całe j F r a n ­
c ji  niem ałe zdumienie. Moskwa o- 
sk arża jąca  F ra n c ję  o protegow anie 
antysow ieckich terorystycznych or- 
gan izacy j w łaśnie w okresie, kiedy 
o p in ja  fran cu sk a wzburzona je s t  co­
raz nowemi w ieściam i o działalności 
G. P . U. na gruncie fran cu skim , k ie ­
dy ta  działalność w dziera się w we­
w nętrzne życie F r a n c ji ,  to isto tn ie  
niespodzianka, niepozbaw iona gory­
czy i sw oistego posmaku.

N iem ała je s t  lis ta  przeróżnych wy 
padów G. P . U. w życie w ew nętrzne

dów francuskich  je s t  już w  każdym  
razie niedostępna.

G. P . U. prowadzi sw oją  robotę 
nietylko we F r a n c ji .  Zbrodniczy za­
mach bombowy, k tórego o fia rą  padł 
w S o fji  dziennikarz antysow rêcki 
I w a n  S  o  1 o  n i e  w  i  с z, jeg o  
żona i stu d ent M icha#ow  —  je s t  do­
wodem, że G. P. U. n ie co fa  się przed  
załatw ianiem  swych porachunków  w 
żadnym kraju .

Sołoniew icz był postacią  dla So­
wietów pod każdym względem niewy 
godną. Przed  m nie j w ięcej dwema

łaty  uciekł on z obozu k o n cen tracy j­
nego na  północy R o s ji, przeżycia zaś 
sw oje optsmł we w strząsającej książ­
ce, która  rozeszła się w tłumacze­
niach po całym śunecie. K siążka ta, 
pełna łez i bólu, je s t  jed nem  z n a j­
cięższych oskarżeń pod adresem  czer 
wonej sa trap j i .

W ydostaw szy się  z R o s ji, Sołonie­
wicz osiadł w S o f ji  i tu pośw ięcił się  
działalności anty sow iecki ej. Ja k o  re ­
daktor i wydawca specjalnego tygod­
nika, niezm ordow anie walczył z So­
w ietam i, pisząc o niedoli i ucisku,

panu jącym  w R o s ji ... Do red ak cji 
Sołoniew icza przyszła przed paru ty­
godniam i paczka książek. W paczce 
t e j  była m aszyna piekielna. J e j  wy­
buch zabił Sołoniew icza, je g o  żonę i 
przypadkowo zn a jd u jącego się w re­
d akcji stu d en ta  M ichajłow a... T ru d ­
no o jaskraw szy  przykład bezcerem o 
n jalnych  metod postępow ania GPU,

B utenki w B ukareszcie ,
k i u s i ł o w a ł  wmanewrować 
w ciężkie i przykre położenit- 
pierw szą w ieść o zaginięciu, w  
w iecki w ystąpił z wielkiem o**! 
niem  pod adresem  rządu rumu^ 1 
go i z m iną u ciśn ion ej niewin' 
dom agał s ię  w y jaśn ień  i  tłu®^ 

Tym czasem  B utenko się 
J a k  wiadomo, w Rzym ie.N iezm iernie ciekaw a, w d łu g im ___ __________ , .. ________

szeregu tak ich  i tem u podobnych j domo, pozostaw iając bohater*^ 
aktów  terorystycznych  ze strony  So- pastw ę Sow ietów  sw oją żon( ‘ 
wietów je s t  głośna a fe ra  B u ten k i. i cko. N astąp iła  chw ilowa ko«*te 

W  pierw szej chw ili po zniknięciu c ja  rządu m oskiew skiego i ^

Luksusowy la ta jący  hotel
Nowy stepowieć niem iecki L. Z• 130 n a  ukończeniu

W  F rie d r ic h s h a fe n  w re g orącz­
kow a p raca . Z początkiem  la ta  b. r . 

w ykończony zostan ie  i w yruszy w 
F ra n c ji  i innych państw . N ie prze- j  pierw szą podróż do A m eryki now y
brzm iały przecież jeszcze echa, porwą 
nia gen. M i l l e r a ,  nie przebrzm ią 
ły jeszcze echa zam ordowania byłego 
agenta kom unistycznego I g n a c e ­
g o  R e i s s a ,  n ie przebrzm iały 
w reszcie echa n a jb ard zie j może sen­
sa cy jn e j a fe ry  L  i d j  i G r o s o w -  
s к i e j .

Tak, ta  a fe ra  była napewno n a j­
b ard zie j „ sen sacy jn a“ ze wszystkich 
zbrodni, jak ich  dopuściło się  G PU . 
na obcych te ry to rjach .

L id ja  Grosowska, j e j  mąż i n ie ja ­
ki doktór B ieleck i pracow ali w P a ­
ryżu w hardlow em  przedstaw iciel­
stw ie sow ieci'i m. Razem  z E fro - 
nem, kierow r -m t. zw. „b iu ra  po-

stero w iec  n iem ieck i L . Z. ISO, k tó ­
ry  zastąp i zeppelin  „H in d en b u rg“, 
o f ia rę  tra g ic z n e j k a ta s tro fy .

P rzyczyn ą olbrzym ich  rozm iarów  
n ieszczęścia , ja k ie  spotkało  w  ub. 
roku lo tn ictw o n iem ieckie , był, ja k  
w iadom o, w ybuch łatw op alnego 
w odoru, którym  napełn iono pow ło­
kę stero w ca . T eg o  rod za ju  k a ta ­
s tro fa , ja k  zapew nia K u rt E cke- 
n er, syn sław nego k on stru k to ra  dr. 
E ck en era , w ię ce j s ię  n ie  pow tórzy. 
Zrezygnow ano raz  n a  zaw sze z w o­
doru, z a s tę p u ją c  go ab so lu tn ie  n ie­
palnym  gazem  —  helium .

K o n stru k torom  n iem ieckim  n ie­
łatw o przyszło pogodzić się  z tą

wrotów“ w  P.. .żu, dokonali oni za- zam ianą. Jed y n y m  i w yłącznym  pro 
machu na Rei: a. W ina ich została ! ducentem  helium  je s t  A m eryka, 
ustalona pona'’ wszelką wątpliwość. I przyczem  gaz ten  ze w zględu na 
Grosowski, B id 'c k i  i E fron  zdołali n iew ielk ie  je g o  ilo śc i k a lk u lu je  się  
zbiec z Pary c, Grosow ska została a- bardzo drogo. Obok ta k  w ie lk ie j za-
resztowana. P 
ła zwolniona

pewnym czasie zosta  ̂ lety , ja k  n iep aln o ść, m a jed n ak  
za k au cją  50.000 fra n - . helium  tę w adę, że przy ró w n ej

ków i oddana p>d nadzór p o lic ji. Zdo 
łała uciec. Zbiegła w aucie szefa  pra­
sowego am basady sow ieckiej w P ary  
żu, a  drogi nie m iała zbyt d a le k ie j: 
poprostu schroniła się w gmachu am 
basa d y sow ieckiej przy rue de G re­
nelle. Czy je s t  tam  jeszcze, czy opu­
ściła ju ż  gran ice  F r a n c ji ,  n ie w ia­
domo. Dla policji fran cu skiej, dla są

z wodorem  o b ję to śc i n ie  zezw ala 
n a  tak ie  sam e ob ciążen ie  s tero w ­
ca  i z tego też powodu w L . Z. 130 
ogran iczyć m usiano ilość p asaże­
rów do 40-tu , zam iast, ja k  w „H in- 
d enbu rgu“ 60-iu .

M ontaż L . Z. 130 odbywa się  w o- 
grom nym  h an garze , k tórego dłu­
gość w ynosi 256 m., w ysokość —

501 m etrów . Z n a jd u ją c  s ię  n a  p a r ­
terze , n iesposób  zdać sobie spraw ę 
z k szta łtu  przyszłego stero w ca . Od­
n osi s ię  w rażen ie , że człow iek zna­
lazł się  w cen tru m  olbrzym iego do­
ku okrętow ego, zaokrąglon ego u 
szczytu czem ś w rod za ju  kopuły.

M asa stero w ca  p rzy tłacza  w idza. 
L udzie ja k  robaki p rzy lep ien i są  do 
g ig an tyczn ego szkieletu , każdy na 
swym odcinku o d rab ia  pow ierzoną 
mu p racę . N a różnych kondygna­
c ja c h  s to ją  n a  sp e c ja ln y ch  ru ch o ­
m ych p la tfo rm ach  ro botn icy . Im 
w yżej w jeżdża się  w indą, w rażen ie  
czegoś niesam ow itego ro śn ie . N a wy 
sokości 40-tu  m etrów  m a się  uczu­
cie, że zn aleźliśm y się  n ag le  w s e r ­
cu  m etalow ej d żungli, gdzie ty s ią ­
ce p nących  się  ro ślin  zap ląta ło  się  
w gm atw aninę n ie  do ro zw ik łan ia .

Od św itu do późnej nocy p ra cu je  
•'ad m ontażem  szk ieletu  150 ro bot­
ników . B lisk o  setk a  z a ję ta  je s t  w 
fab ry k ach  nad przygotow aniem  po­
szczególnych  części.

D októr D ü rr, naczeln y  k o n stru k ­
to r  zakładów  Z eppelina, p odaje  k il­
ka ciekaw ych liczb, d otyczących  
budow anego g igan tu .

D ługość L . Z. 130 w ynosi 245 m e­
trów , n a jw ięk sza  je g o  śred n ica  —  
41 m etrów . Zużyto 5 l/2 m iljo n a  n i­
tów d la p o łączen ia  poszczególnych 
części k o n stru k c ji oraz 135 km. 
drutu stalow ego. P okryw a zew nętrz 
na stero w ca  zrobiona je s t  z p łótn a ,

w zm ocnionego w arstw ą s p e c ja ln e ­
go produktu zw anego ce llo n . J e ś l i  
p łótno to  rozw iniem y, p o k ry je  
ono pow ierzch nię  56 .000  m. kw. 
Gdyby poszczególne części szk ieletu  
stero w ca  połączyć ze sobą wzdłuż, 
to  za jm ą  one p rzestrzeń  22  km .

L . Z. 130 p osiad ać będzie 4 mo­
tory , każdy o s ile  4 .000  H P . Szyb­
kość m aksym alna stero w ca  w yn ie­
sie  135 km. na godzinę, p rzecię tn a  
—  125 km. Ilo ść  helium , p o trzebn e­
go do n ap ełn ien ia  pow łoki stanow i 
200.000  m. sześć.

L . Z. 130 będzie dla podróżnych 
fru w a jący m  luksusow ym  hotelem . 
W ew nątrz sterow ca urządzone zo­
s ta n ą  z najw yższym  kom fortem  ja ­
d aln ia , salon , p a la rn ia  i b a r . K a­
biny dwuosobowe zaop atrzone zo­
s ta n ą  w wodę g o rącą  i zim ną. Czte­
ry  kabiny, s p e c ja ln ie  luksusow o u- 
rządzone, zarezerw ow ane zostaną 
dla w ysoko postaw ionych osobi­
s to śc i.

Z ad ziw ia jąca  je s t  lek kość w szyst­
k ich  przedm iotów  i m ebli. T a k  np. 
s tó ł w b ib ljo te ce  podnieść m ożna 
jed nym  palcem  —  je g o  w aga w yno­
si... 400 gram ów ! W ag a  każdego n a j 
d rob n ie jszego  przedm iotu obliczona 
była ja k n a jd o k ła d n ie j i praw ie co 
do g ram a zgadza się  ich łączn y  
ciężar.

Z ogrom u w łożonej p racy  przy 
budow ie L . Z. 130 w yłan iać się  ju ż  
zaczyna przyszłe arcyd zieło  w spół­
czesn e j te ch n ik i. ( j .  m .)

w anie s ię , jak że  niezręczne, 1 
tych pozycyj. W  te j chwili w  
w iecki stoi jeszcze  na stano^ 
że B utenko rzyme&i nie jeet 
ką prawdziwym, któż jednak 
może uw ierzyć.

Cały św iat w ierzy natom ia^*. 
dno: p re m jer  Mołotow, mó*™ 
a k c ji an tysow ieckie j, organiz®1 
rzekomo we F r a n c ji ,  postępu j 
cznie, gdyż w ie, że to właśni« 
sk im  na ziem iach obcych 
politykę terory sty czn ą i - . ,  
sw oje porachunki, m ącąc SFV 
życie w ew nętrzne innych n»1̂
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stosują pp. lekarze

Balsam M o le n -J
który, ułatwiając wydzielanie s’? ! 
ciny, wzmacnia organizm i sa*n°P , (Now
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cie chorego, oraz powiększa w 
ła i usuwa kaszel.

Do nabycia w aptekach-
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Zapisujcie sią do W
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Młodość nie radość
Goga je ,  śpi, chodzi na w ykłady, 

p ra cu je . W szystko robi ja k  au to ­
m at. S ta ra  się  nie m yśleć. S ta ra  się  
nie zastan aw iać an i je d n e j chw ili 
nad tem , co się  sta ło . A le s ta ło  się  
przecież coś okropnego. Od owego 
straszn ego  dnia, kiedy w m ieszka­
niu ..przy ulicy  K opern ika odkryła 
okru tną praw dę upłynął ju ż  ca ły  
tydzień. P rzez ten  tydzień pod 
wpływem m ocnych prom ieni kw iet­
niowego słońca rozw inęły  się  pącz­
ki na drzew ach, zaz ielen iły  się  
krzewy na skw erach  m ie jsk ich  i 
traw n ik i. J e s t  ju ż  w ioana. W iosn a 
w pełn i. Goga i o tem  s ta ra  s ię  nie 
m yśleć. C zekała p rzecież na tę  wio- 
pnę od tylu m iesięcy , czekała  o 
w iele rad o śn ie j i z w iększem  utę­
sknieniem , niż kiedykolw iek, bo li) 
m iała być w iosna, p rzeżyta u boku 
Tadeusza. T ak , tylko nie m yśleć, 
ho od tego m ożnaby p ostrad ać zmy­
sły. j  te  spacery , k tó re  m ieli razem  
robić, te  w ycieczki za m iasto ... ta  
podróż w spólna latem ...

V/ domu w szyscy p atrzą  na Go- 
gę, ja k  na chorą, ciężko ch orą  oso­
bę, k tórą trzeba odpowiednio trak - 
toi.-o ■.. To ią jeszcze  b ard zie j drąż- 
ni. T e  sp o jrzen ia  mamy, peine

P o w i e ś ć

w spółczucia, te  a lu z je  o j e j  m izer­
nym w yglądzie, ten  łagod ny ton  o j­
ca , k tóry  w pada na p rz y ję c ia  i zaw­
sze dopytu je Ł-ię, ja k  się  m iew a 
Goga. N ie, ty lko an i słow a rodzi­
com o tem  w szystkiem , co się  sta ło .
A ni jed n ego słow a. Oni nigdy zbyt­
nio nie w ierzy li w Tad eu sza, n igdy 
w łaściw ie nie byli n im  zachw yceni, 
n ie m ieli do niegd z au fan ia .

Goga nie o d b iera  te le fo n ów . T e ­
lefo n  dzwoni i dzwoni. Podchodzi 
s łu żąca , podchodzi m am a, Ja c e k .

—  N iem a m nie d la nikogo w do- 
mu) —  mówi Goga do w szystk ich .
—  M am p iln ą  robotę. D la nikogo...

—  P an n y  Gogi niem a w domu — • 
mówi słu żąca  —  n ie  wiem , kiedy 
w róci, pew nie na obiad.

W  porze obiad ow ej znowu te le ­
fon . Siedzą w łaśn ie  w szyscy przy 
s to le : M am a, Ja c e k  i Goga.

Ja c e k  zryw a s ię  z m ie jsca  i b ieg ­
nie do te le fo n u . Goga siedzi ze 
spuszczoną głow ą, n ie  patrzy  na 
m atkę. O dkłada w id elec i nóż.

—  Czy to Ja ce k ?-— pyta K opiński.
—  T ak, dzieńdobry panu. To ja .  •
—  Czy Goga je s t ?

N ie, ona dziś nie je  obiadu w I dzi

n ien ia  —  n ie  w iem  kiedy w róci.
K op iński odkłada słu chaw kę. Ja c e k  

w raca  do sto łu . Głowę ma spuszczo­
ną, n ie mówi do s io stry  n ic  i ona 
także go nie pyta. D opiero, kiedy 
po obiedzie z o s ta ją  na ch w ilę  sam i 
w domu, Goga zw raca s ię  do b r a ta :

—  T o był T ad eu sz?
—  T ak .
Co mu p o w ied zia łeś?
—  Że nie je s z  dziś obiadu w do­

mu.

—  A co on na  to ?
—  N ic. N ie pow iedział ju ż  an i 

słow a.

G oga także nie mówi ju ż  an i s ło ­
w a. R zu ca się  w swoim  pokoju na 
kanapę. N ie może p łak ać. Z araz za- 

! b ierze się  do p racy . N ie może an i 
chw ili być bezczynna, bo m yśli rzu- 

i ca .)4 sig  na n ią  w te j chw ili, jaK  
I zgłod niałe  zw ierzęta.

N ie, ta k  d łużej n ie  może być... 
A le czy ma się  z nim  zobaczyć? 
Czy ma mu w szystko szczerze po­
w ied zieć?  —  N ie, n ie  ma na to sił... 
A le tak  zostaw ić c a łą  tę  spraw ę. 
N ic nie w y ja ś n ić ?  Pozw olić, żeby 
dzw onił ta k  długo, aż mu się  znu- 

o n ie j zapom ni...
domu —  mówi ch łop iec bez z a ją k - P o rad zić  s ię  k o g o ś? M am y, o jc a ?

N ie, to niep od obieństw o? Żadnej 
z koleżanek, p rzy jac ió łek  n ie  zw ie­
rza ła  s ię  w łaściw ie  nigdy, d lacze­
go w ięc w łaśn ie  te raz  rad zić się, 
zw ierzać?  I n agle  przyp om niała j e j  
się  je d n a  osoba, k tó ra  m iała  zawsze 
w iele serd eczn o ści dla T ad eu sza. 
B a b c ia  T om icka. P rzyp om niała  so­
bie w szystk ie  w izyty sw o je  z T a ­
deuszem  u babci. Ja k ż e  był zachw y­
cony tą  m ądrą staru szką , ja k  z n ią  
m ile rozm aw iał. I b ab cia  także by­
ła  nim  oczarow ana. T ak , pow ie­
d ziała  do Gogi, że je s t  przem iły , że 
będzie s ię  bardzo cieszy ła , ja k  Go­
ga w yjd zie za niego zam ąż. Goga 
przypom ina sobie każdy szczegół 
k o la c ji, ja k ą  razem  z jed li u b abci. 
Każde danie, ja k ie  mu sm akow ało, 
w szystko, o czem s ię  rozm aw iało. 
P ó jd z ie  do b ab ci. Opowie je j  o 
w szystkiem . C zu je ta k  w ielką  po­
trzebę opow iedzenia kom uś o ca- 
łem sw ojem  n ieszczęściu , że n a ­
ty ch m ia st te le fo n u je  do m ieszka­
n ia  b ab ci T o m ick ie j. P rzy  te le fo ­
n ie  je s t  p anna Z iutka.

—  Czy b ab cia  śp i?
—  T ak , a le  ju ż  niedługo w stan ie . 

J a k  zwykle o p ią te j na  h erb a tę .
—  To proszę pow iedzieć b ab ći, 

że p rzy jd ę do n ie j m iędzy p ią tą  a  
szóstą .

—  O, p an i s ta rsz a  bardzo s ię  u- 
cieszy. W łaśn ie  m ów iła w czo ra j, 
że ta k  dawno p anny Gogi n ie  w i­
działa.

O wpół do szó ste j G oga je s t  u 
b ab ci. M usi w ypić tra d y cy jn ą  f i ­
liżankę h e rb a ty  i skosztow ać św ie­
żo upieczonych ciasteczek . Chw ali

.a-

(Chmii 

c ? ' Æ y

f e d  S

] ” ‘y^vood-

nHistio
Ił \r1

!
“ *i*Mic: Os 
> a s ta" ,,Us
V a :  v . .

f r * »
TomboS

Jelodii",

iw  "2 Л «1 "т^,ей *Trienon
HOC i

Ä°:
SîtiMu "Sberl, 
Ä Ä  
Q l0v? d: j
i" " * У» cc

„Wh

je ,  mimo, że n ie  cz u je  w c a l^  
sm aku. J e s t  szczęśliw a, że d 
poszedł na p rz y jęc ia , że P*
Z iu tka usuw a się  d y skretn ie  * 
k o ju . Z o sta je  sam a z babcią . “ 
wony abażu r lam py rzu ca  cie* 
ow alny stó ł w ja d a ln i. S taro ść  
ki szafkow y zeg ar tyka 
drugiego pokoju d o la tu je  Sfj 
k an ark a . Goga m a przez chw il? 
żenie, że je s t  m ałą  dziew czr 
P rzy sz ła  do b abci na  podwieczo 
D o sta ła  p iękną la lk ę . A le dlac* 
je s t  ta k a  okropnie z m a rtw i 
K to  ją  ta k  potw ornie sk rzy p  
K to je j  z robił ta k ą  s trasz liw ą  ^  
w d ę? Goga m a głow ę ciężk ą  
czone oczy, u sta  j e j  d rg a ją -

—  B ab ciu ...
—  M o je  kochan e dziecko... ^
Goga przypada do kolan b a j j

Sam a n ie  w ie, ja k  s ię  to d z ie je  
słow a zry w a ją  się  z j e j  us t> 
spłoszone p tak i do lotu, zac 
m ówić. T o  o czem  c iąg le  ШУ8 J 
m yśli, k tó re  ją  d ręczą, ran ią  
b o le śn ie j p rzem ien ia ją  s,ę  
szcie  w słow a i w raz ze “»»erturę
w y d o sta ją  się  na PoW!er^Cł r l^he?acert pi 
B a b c ia  s łu ch a  w m ilczeniu » ere,zada'
od czasu do czasu g ładzi j3  P® (- 
w ie. A G oga mówi. Op° ^  
w szystko. Z początku trochę ^  
ładnie, n iep orząd nie ; zaczyna^ f2  ̂
n ie jsz e  w ypadki i co fa  się  “ °  er 
śn ie jsz y ch . Aż n ag le  zmę^ 0 
p iera  głowę o k o lan a babci*  ̂ ^

—  B ab ciu , ja  n ie  chcę 
nie m ogę_. J a  ta k  dłużej 
m ogę...
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T W teatrach
Tea|l У 'е11“ : Nieczynny.
Te, narodowy: „Skiz". 

p ^ «r  PoUld; nMaJa Dorrtt".
Utlr IUC*2' ®'*i wiecx.

Jtn *tai (Ogród Saski): ,JPod zarżą
viaa2 Pocz. o i»o4i. 8-ej
Mtfo d jfbf"’ 4 e> P'P‘ "Pr7'r ^‘c ie l w e‘

n »Dommo".
®*** wiecz.

®*tr аГ *  rodzinka”.

Jest już abonent Nr. 900.000 Polskiego Radja
Jest nim motorniczy tramwajowy z Bydgoszczy

J a k  s ię  dow iadujem y, abonent 
n r. 900.000  P o lsk iego  R a d ja  ju ż  się  
z a re je s tro w a ł w urzędzie poczto­
wym w B ydgoszczy. J e s t  nim  p. 
J a n  O koński, m o torn iczy  tram w a­
jó w  m ie jsk ich  w B ydgoszczy, za­
m ieszkały  przy ul. G ołęb ie j n r. 38. 
Zgodnie z trad y cy jn y m  zw yczajem  
i zapow iedzią, p. O koński, ja k o  a- 
b on en t n r. 900.000, otrzym a w upo­
m inku złoty  zegarek .

C z tere j inn i now i ab onenci P o l­
skiego R a d ja , k tó ry ch  k a rty  r e je ­
s tra c y jn e  w ob liczen iu  ogólnem  o-

trzym ały  nu m ery  porządkow e : 
899.998, 899.999, 900.001  i 900 .002  
—  o trzy m a ją  cenne upom inki.

Szczęśliw ym i p o siad aczam i tych 
ijum erów  są  p p .: M aty szak  Szcze­
pan, robotnik , zam ieszkały  w Chro- 
paczow ie przy ul. Żw irki n r. 3 ;  
ksiąd z M ik oła jczyk  F ra n c is z e k  z 
B ia łe j K rak o w sk ie j ; M ichalaków - 
na M a rta , córka ro ln ik a  z m ie js c o ­
w ości Żódówko pod P ozn an iem  i 
G ru szew ski Je rz y , ro ln ik , z fo lw a r­
ku Cw ilcze w re jo n ie  urzędu pocz­
tow ego P o h o st Żehorodzki.

W niedziele i poniedziałek ostatnia sposobnsśi
udziału w konkursie zimowym Polskiego Radia

■gani 
Stępuje
vłaśnie ч -ч . 0 й о < ь « « —"**7 -  

wrtl* Те*#. î .  . Wlecz.
P hH 1 Üod, .J ^ c k ie j :  „Kandida". Początek

frfltr .  У* »*"Ия roümwcÄ »
‘0ö Увьешь* „Ciesrmy ei* tyciem ”

KV * » d *  84*Ucklc>:&iS[ g t  8'*1 wiee*.
Teatr о атпега*пУ: ..Anna Karenina .
î t . i ,  ..Księżna Fedora".

• с* (Chłodna 49): „Kro
Î1î5tlv"- Pocz. о g od t. 8-ej w. 

WH,,!,;] . le Studjo Dramatyczne; „Lśaja

W obec licznych próśb od rad josłu - 
chaczy, którzy nie m ieli sposobności 
w ysłuchania poprzednich aud ycyj, a 
chcieliby  w ziąć udział w  K onkursie 
Zimowym —  Polskie R ad jo  postano­
wiło nadać jeszcze jed n ą  audycję kon 
kursow ą, czw artą zkolei i nieodwo­
łalnie osta tn ią , w nadchodzący po­
niedziałek, dn. 28.11., o godz. 21,00 

A udycję konkursow ą poprzedzi au 
dyoja rozpoznawcza w niedzielę, dn. 
17.I I , o godz. 14.40. W  aud ycji te j

przedsl. w piątki, sobotyi  r > < - v u j k .  u  » w ł» « .

Teat,e W *»” ' ° £°dz' 8-ei wiecz. 
Çftenlr wie Rewja: „Rozwódka" 

ś n ię t y  Y *rs2avrsk i: ,,Priy drzwiach

«̂вцЛ, ,^ а' - Pio - Quo (Cukiernia 
f t i^  * *• Makowiecka 12): „Z melo- 

bakier". W ystępy chóru Dana 
. Cafe . r f ’ 7-15 * 9'4  ̂ wiec*.

“b: Szopka polityczna J. 
h, w  '07a i Światopelka Karpińskie- 
N ^ ^ ^ g o d z . 7.30 i 9.30 wiecz.
^ 0S ^ Ą C JE  o FILMACH DOZWOL. 

^  WŁODZIE2T: TeL 7-11-2S.

*uAi . W kinach
’ L !  rtf 44aJa f;AftOoiniowy kochanek" i  „Nie 
3ROB> '»lecka".

'c t f .  35): „Kid Galahad".
-  ' >li" (Chmielna 35): „Motyl hiszpań-

f e 1(tjMare?ałk- 125>- -Ь к Ь о г ”. CoU INowy Świat 50): ..Ubóetwiana" 
“Elite*  ̂ Świat 19): „Huragan".

■'•’ l î f ë ÿ '  » S 3 5 s .  110 " ” " Л о " '
« «moP (Nowy św iat 63): „Romans

ь^агщпп' т;>°Иу n,a: „Zaczęło się w pociągu". 
S S 0d:T"Cr  Cygamerji"
1Ц8. |.."i r oj«ąt narzeczeński .
Kiaf) ’ " jednei

*w" Andrzeja: „Syn mar-

i?i^ ta"! pociąg z oblężone-

'^fct>0,,"^ apitan Taylor" i „Bogate

1 "Mały czarodziej".

że T sr f c ^ la: ”Вго<Ьау ВШ" ; '|Kró
etn ie i  : £at|. "Zawitółam".

$  rf*tit 't  •Ie  ̂ 7- Quntin".
»ip»1 >?4tiniaПаПОп: »Dwa dni miłości" i

Ca h  N to . ПП0С skazańca",
staros j?Otne.’ ,'Ylma 113 dwa tygodnie".

głośfl* ^®rlock Holmes i dr. Watson"
Uje Й* ^ j o ^ r ^ ^ l a t k a " .

, *1ЛУ . »««oto na tiiłcy #
chw il? Svit. Wid: „Droga w nieznane' -
;ieWCZ5 'e". " У. co w Ostrej świecisz Bra-
JwieCZ°r J h : с-. ,

ia ,rtwiof 
3krz>^,d 
śliwą kf’

zacz}

G t ö W Y

1035

•JJorii. ''^"^obert i Bertrand".

^ d»=’ „ e ^ ałei РапГ-

Жш&О ------------
eżką, г ' ni®diielę) odbędzie się po-
rają... p. Jó z lT rŁ  3<.tórym krygow ać bę- 

» '■’dział О^чт!mski. W  poraniku w ez  
Лrtur V -^rtur Ballsam (fortepian) 

kO... i^ ia d a  â  n (skrzypce). Program 
L ^ncP H °?Cert skrzypcowy Glazuno 

I ; ■ ü\ver! tort ep La nowy Szos tak owi- 
i i "biba f a M̂ usłain ii. Ludmiła" Glin- 

USt. aSą Ljadowa, Suita z „Wie-

"'X ladca'.
2  FILHARMONJI

I myśli- < Wnc“r S°d2. _3-etj po poł. odbędzie 
"biedo г. Ymfomczmy pod dyrekcją 

d^Tk** lJi&łv a^e m̂' s r̂iZa Jaschy Horen- 
, г ^wa arcydzieła muzy-

ze « i Uwert^0wf u'e *’ t e 0- Piątą symf°-
S C ł ^ L W e r  ^.-Leonorę" Nr. 3. Zaikoń- 
. i-tltW i. Tl Piek-пя c , __ _

Z KONSERWATORJUM
Pod protektoratem J . E. Ambasadora 

Wteikiej Brytanji, Sir Williama Kennard 
i Brytyjskiego Komitetu dla Współpra­
cy z Zagranicą, "wystąpi dwukrotnie w 
sali Konserwatorium w poniedziałek 28 
b. m. i w środę 2 marca, słynny 35-озо- 
00 w у mieszany chór dziennikarzy an­
gielskich, wyetępnijący pod naizwą Chór 
Fleet Street (dzielmica prasy w Londv- 
nie). Zespół ten pod dyrekcją dzienni­
karza T. B. Lawrenice'a od ikiliku miesię­
cy odbywa w ielkie tournee po Europie, 
entuzjastycznie w itany przez prasę i  pu­
bliczność. Chór wykonywa 7. niebywałą 
perfekcją prześliczne angielskie mote­
ty, madrygały, kolędy >i pieśni ludowe 
dawne i nowe. W ystępy te, jak; wszędzie, 
będą niewątpliwie w ielką sensacją arty­
styczną.

We wtorek, 1 marca, o godz. 20.15 wy 
stąpi z recitalem w sali Konserwator­
ium doskonała, dawno nieslyeizana w 
Warszawie, pianistka, Różo Et,kin, która 
należy bezsprzecznie s?o najlepszych ar­
tystek młodego pokolenia. Świetna wir- 
tuozka wvkona następujący program: 
Bach — Partita с-птой, Miózairt — So- 
uiata В-dur, Brahms —- Warjac^e na te­
mat Paganiniego, Ravel — Ondine i 
Oiseaux triâtes, Skriabin — Sonata Fis- 
rfur Г Chopin — 10 Etiud.

Bilety sprzedaje ,,Orb's", Al. Jerozo­
limska 39 (Hotel Polonia).
NAJBLIŻSZA PREMJERA W  STUDJO 

ROSYJSKIEM
„LINJA BRUNHILDY" Aldanowa, któ 

ra od dwóch m iesięcy święci triumfy 
na scenie Ros. Studja Dramatycznego, 
schodzi w najbliższym czasie iz afisza. W 
końcowych próbach świetna siztiuka O- 
strowskiego „BURZA".

popularni speakeray P olskiego R a­
d ja  pp .: Tadeusz B ocheński, Jó z e f 
O pieński i Z bigniew  Św iętochow ski 
przedstaw ią się  radjosłuchaczom .

Przypom inam y, że wśród n a jce n ­
n iejszych  nagród w tym  in te re s u ją ­
cym i praktycznym  konkursie je s t  
przedew szystkiem  6-osobowa limuzy 
na m arki „C hevrolet“, a ja k o  n ag ro­
dy dalsze — podróże bezpłatne do P a ­
ryża, W iednia i „N a B lisk i W schód“ .

Aby ubiegać się o zdobycie je d n e j 
г tych n a jcen n ie jszy ch  nagród, nale­
ży w ypełnić kupon, zam ieszczony w 
N -rze 10 tygodnika radjow ego „A n­
te n a“ —  w sprzedaży wTe w szystkich 
kioskach.

Odpowiedzi nadesłane, n ie na kit- 
ponach konkursow ych „Anteny", bę­
dą unieważniane. Term in ostateczny  
nadsyłania odpowiedzi —  12  m arca  
r. b.

Apel tfo srtfstów
Komitet Krajowej W ystawy Lotniczej 

we Lwowie (29.V.—29.VI. 1938) zwraca 
się ,z apelem do PP. artystów malarzy, 
grafików, karykaturzystów, rzeźbiarzy, 
rytowników i pokrewnych zawodów, a- 
bv zechcieli możliwie w jaknajbliższym 
czasie nadsyłać swe ewentualne 
zgłoszenia na Wysdiawę, która będzie 
miała specjalny dział, poświęcony lot­
nictwu w sztuce.

Dopuszczalne są wszelkiego rodzaju 
eksponaty, byleby tylko w ten, czy ów 
sposób były tematycznie .związane z lot­
nictwem. Dodać należy, że wystawcy w 
dziale sztuki nie uiszczają żadnych opłat 
tak za zgłoszenia, jak też za stoiska, czy 
osobne mieijsca w stoiskach.

Zgłoszenia, czy też zapytania należy 
kierować pod adresem „Wojew'ódzki O- 
kręg L.O.P.P. z dopiskiem: „W ystawa", 
Lwów, Podlewskiego 1 .

P o żar młyna
W  gm achu m łyna parow ego 

„ S p ó jn ia “ w P a b ja n ic a c h  w ybuchł 
on egd aj groźny pożar, iktórego p a­
stw ą .padło c a łe  trz e c ie  p iętro , pod­
dasze i dach. Z n a jd u ją ce  s ię  na trze  
ciem  p ię trz e  m agazyny zboża sp ło ­
nęły  doszczętnie, a nadto zniszcze­
niu u leg ły  znaczne i lo ś c i  zboża, m ą­
ki i  kaszy , nagrom ad zone na n iż ­
szych p ię tra ch .

W  a k c ji  ra tu n kow ej b ra ła  udział 
ca ła  s tr a ż  pożarna z P a .b jan ic o-raz 
trzy  p lutony s tra ż y  z Łodzi i  Rudy 
P a b ja n ic k ie j.

PIERWSZE OGŁOSZENIE 
ZARZĄD

WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA 
KOPALŃ WĘGLA I ZAKŁADÓW HUT­

NICZYCH, SPÓŁKA AKCYJNA
zawiadamia PP. Akcjonarjuszów, że w 
dniu 21 marca 1938 r. o godz. 11-ej ra ­
no odbędzie się w lokaJu Zarządu Towa­
rzystwa, przy ul. Czackiego 6, Nadzwy­
czajne Walne Zgromadzende Akojonarju- 
szów z porządkiem dziennym następują­
cym: j

1. Wybór Przewodniczącego;
2. Wniosek władzJSpółki w przedmio­

cie reasumeji bilansów, oraz Rachun­
ków Zysków i Strat za lata operacyj­
ne: 1931, 1932, 1933, 1934, 1935 i 1936 
przez skasowanie rachunku przejścio­
wego różne kursowych i zmianę pozy­
cji odpisów na amortyzację.

3. Sprawa pokrycia strat.
4. Udzielenie pokwitowania władzom 

Spółki za odnośne lata.
W łaściciele akcyj imiennych maja 

prawo luczestniczenia w  Watnem Zgro­
madzeniu, jeżeli są zapisani do księgi 
akcyjnej na 7 dm prized odbyciem W al­
nego Zgromadzenia, właściciele zaś ak- 
cyj na okaziciela — jeżeli na 7 dni przed 
terminem Zgromadzenia złożyli swoje ak 
cje w biurze Spółki. Zamiast akcyj mo­
gą być złożone zaświadczenia, wydane 
ca dowód złożenia akcyj u notarjusza, 
albo w  instytucji kredytowej lub takiej 
zagranicznej, na którą zezwoli Minister 
Skarbu. W zaświadczeniu należy wymię 
nić numery akcyj i stwierdzić, że akcje 
nie będą wydane przez ukończeniem Wal 
nego Zgromadzenia. 159

I. OGŁOSZENIE
Zarząd Wars»z. Tow. Fabryk Wvrob. 

Met. i Ema#. „WULKAN", Sp. Akc. za­
prasza p.p. Akcjonarjuszów na 57 Zwy­
czajne Walne Zgromadzenie, odbyć sit; 
mające w dniu 23 marca 1938 r. o godz. 
18-ej w  biurze Tow. w W arszawie przy 
ul. Jagiellońskiej 4/6 Porządek dzienny: 
1. Zatwierdzenie sprawozdania i bilan­
su oraz rachunku strat i zysków za rok
1936-37. Uchwała w sprawie pokrycia 
strat i preliminarz wydatków na rok
1937-38. 3. Upoważnienie Zarządu do ko 
nzystania z kredytów oraz nabywania i 
sprzedaży nieruchomości. 4. Wybór Za­
rządu i Komisji Rewizyjnej. 5. Uchwała 
w myśl art. 430 Kodeksu Handlowego. 
6. WoBne wnioski. 158

Ogłoszenia drobne
Froterowanie Г-ЕЗГ^З?";
opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dyzynfekcja, od pluskiew, czy­
szczenie tapet i sufitów pastą na sucho, 
oraz stała ich konserwaq», rebota fa­
chowa Cegielski. Browarna Nr. 8, tel. 
6-28-92 52

OGŁOSZENIE PIERWSZE
Zarząd Sp Akc. „CERATA" zaw iada­

mia PP. Akcjonarjuszów, że w dn. 23 
marca 1938 r. o godz. 11-ej rano, odbę­
dzie się w biurze Zarządu Spółki, Czer­
niakowska 84 w Warszaiwie, Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów z 
następującym porządkiem dziennym: 1 ) 
Sprawozdanie Zarządu za rok 1937, bi­
lans oraz r-k Zysków i  Strat za tenże 
okres; 2) Sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej; 3) Budżet wydatków r*a rek 
1938 ; 4) Wybór Członków Zarządu i Ko 
misji Rewizyjnej ;5) Sprzedaż i  kupno 
mientchomqeci; 6) Wolne wnioski. Ak- 
cjonarjusze, pragnący wziąć udział w 
Walmem Zebraniu, winni najmniej 7 dni 
naprzód złożyć swe akcje, względnie kwi 
ty depozytowe w biurze Zarządu Spół­
ką Czerniakowska 84. 162

Zakopane moel&rnixuße się
W i e l k i e  in w e s t y c je  w  z i m o w e j  s t o l ic y  P o l s k i

T u ry sty k a , sp o rty  zim ow e, prze­
m ysł tu ry sty czn y , g r a ją  w b ila n sie  
p łatn iczym  .szeregu k ra jó w  bardzo 
w ażną ro lę , rów now ażąc n ie jed n o ­
k ro tn ie  n ied obory  b ilan su  hand lo­
wego i s tan o w iąc  źródło dochodów 
dla ca łych  okolic. P io n ierzy  tu ry sty  
ki w P o lsce  rozu m ie ją  to zagad nie­
nie, chociaż często  ze stro n y  .społe­
czeństw a sp o ty ka ją  s ię  ze w zrusze­
niem  ram ion ze stosu n kiem  do te j 
spraw y, ja k o  do zabaw y w sp o rt i tu 
rystykę, ja k o  rzeczy m iłe j i c ie k a ­
w ej, a le  m ało w ażn ej i pow ażnej. 
N ie mirwerj je d n a k  ludzie, k tórzy  рсь 
staw ili sobie za zad anie w ygranie  
a tu tu , ja k im  dla gospodarki sp o łe ­
cz n e j P oJsk i może być problem  tu ­
ry sty k i —  nie u s ta ją  w  p racy .

P od staw ą rozw oju  i  w ykorzysta­
n ia  w arto śc i tu ry sty czn y ch  są in ­
w e sty c je  tu ry sty czn e , ja k  środki ko 
m u n ik ac ji, h o tele , sch ro n isk a , p ły ­
w aln ie, lo tn isk a , z jazd y n a rc ia rsk ie  

\i t . PL

W  Zakopanem , k tó re  C h ału bińsk i i  n a stę p u ją ce  in w e s ty c je : w y ciąg  n a
nazw ał ju ż  p łucam i P o lsk i, d a je  s ię  
w yraźnie odczuć te n  szczęśliw y  na­
w rót do w y k o rzy stan ia  gospodarcze 
go znaczen ia  tu ry sty k i.

S zereg  in w e sty cy j tu ry stycznych  
ju ż  w yko n an o: w  (pierwszym rzę-

K asprow y z kotła  G ąsienicow ego, 
w yciąg  linow y na G ubałów kę, hotel 
dzienny, dom zdrojow y, nowfe n a ­
w ierzch n ie  u lic , droga K raków  —  
Zakopane, co d a je  g w a ra n c ję , że 
w ybrniem y z im pasu w t e j dziedzi-

dzie k o le j linow a, k tó ra  is tn ie je  ju ż  n ie, że pójdziem y naprzód z postę-
trze c i rok  i mimo 19-tu  dni pochm u r 
nych  i w ietrzn ych  w  sty czn iu  r . b. 
d ała  dochody ok. 70 .000  z ł. Dowo­
dzi to  .n iesły ch an e j p op u larn ości 
kolei, j e j  ce lo w ości i ren to w n ości. 
Zdanie to  ja s t  ju ż  dziś pow szechne, 
a  p o tw ierd za ją  tę  o p in ję  g oście  z 
zag ran icy , k tó rzy  n ie  m a ją  słów 
zachw ytu d la  sp raw n ości k o le i, j e j  
tra sy , budynkówr, urządzeń, a  prze- 
dew^szystkiem widoków ja k ie  ro zta ­
c z a ją  się  w  ja s n e  i słoneczne dni z 
K asprow ego W ienchu.

Nasdępnie d raga do K u źnic, z jaad  
z K asprow ego, B iu ro  T u ry sty czn e  
i t . p.

W  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  p o w s t a n ą

pem czasu.
W edług przew idyw ań przed staw i­

c ie li sportu  n a rc ia rsk ie g o  —  okre­
sem przełom owym  będzie rok 1939, 
w którym  urządzone będą w Zakopa­
nem  M iędzynarodow e Zawody N ar­
c ia rsk ie , to też p raca  przygotow aw ­
cza do ty ch  zawodów w re ju ż  w ca 
le j p e łn i.

P ro jek ty , o b liczen ia  i p lany  fiinan 
sowę opracow yw ane są w bardzo 
szyibkiem tem pie, tak , by z w iosną 
ro boty  zw iązane z w ykonaniem  sezo 
now ych in w e sty cy j tu ry sty czn y ch  
m ogły truszyć z m ie jsca  i być goto­
we w  ciągu  jed n ego sezonu budo­
w lanego.

SOBOTA, 26 lutego.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z. płyt. 7 00 
Dzienmk poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
8.00 Audycja d!h azkół. 11.15 Audycja 
dla sizkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Audycja południowa. 15.30 Wia 
domości gospodaroze. 15.45 Teatr Wyo­
braźni dla dzieci. 16.15 Polska muzyka 
w wyk. orkiestry wojskowej pod dyr. 
Mieczysława Kościeszy (z Wilna). 16.50 
Pogadanka aktualna. 17.00 „Na polskiej 
plaży w  Br eta nj i" — pogadauka prof. 
Romana Dyboskiego (z Krakowa), 
17.15 Utwory, fortepianowe Ignacego 
Friedmana w wyk. Janiny Famiffier-Hep 
nerowej. 18.00 Pogadanka sportowa z 
Wilna. 18.15 Płyty. 18.35 Audycja dia 
wsi. 19.00 Audycja dla Polaków za 
granicą. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
„Walce wiedeńskie" — operetka w 3-ch 
aktach Janów Straussów. 22.00 Muzy­
ka taneczna. W przerwie Ostatnie wia 
domości’ dzienmka wieczornego, Prze­
gląd prasy i Komunikat meteorologicz­
ny.

SOBOTA, 26 lutego.
„Sprawiedliwy wyrok", słuchowi­

sko dla dzieci.
17.00 Pogadanka prof. Romania 

Dyboskiego.
20.00 „Walce wiedeńskie” — ope­

retka.
22.00 Muzyka taneczna.

WARSZAWA II (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

13.00 Orkiestry i soliści (płyty). 14.00 
Parę informacyj. 14.10 Koncert rozryw­
kowy. 15.10 Pogadanka aktualna. 15.20 
Wiadomości sportowe. 15.25 1000 tak­
tów muzyki w wyk. zespołu Stefana Ra 
chonia. 18.00 Giuseppe1 Verdi: „Truba­
dur" — opera w 4-ch aktach (w skró­
cie) (płyty). 19.05 Muzyka taneczna 
(płyty). 19.55 Życie kulturalne stolicy.
22.00 Kwadrans poezji. 22.15 Recital for 
t&pianowy Artura Balsama. 23.05 Recital 
śpiewaozy Ewy Bandrowskiej - Turskiej.
23.35 Muzyka lekka.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2. „ Jak  wojsko wychowuje 
żołnierza" ■— wygł. kpt. Jerzy  Ciepie­
lowski. 3. Koncert. 4. „Krakowiaki i gó­
rale" -— opera Jana Stefaniego. W przèr 
wie: „Najstarsze ipolskie księgozbiory"
— pogadanka w języku angielskim w 
oprać. Jadwigi Miecznikowskiej. 5. O- 
mówienie programu na nasttępny tydzień 
w języku polskim i angielskim.

NIEDZIELA 27 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

8.00 Sygnał czasu i  pieśń „Najświęt­
sza Pan.no". 8.05 Dziennik poranny. 8.15 
Audycja dla wsi. 9.00 Transmisja nabo­
żeństwa z kościoła św. Krzyża w W ar­
szawie. 8.30 Muzyka (płyty). 11.30 Re- 
Dortaż z życia. 11.57 Sygnał azas-u. 12.03 
Poranek symfoniczny. 13.00 Przegląd 
kulturalny 13.10 „Uteozomy samobójca"
— humoreska. 13.25 Muzyka obiadowa. 
14.40 Przedstawiamy speakerów — au­
dycja Wielkiego Zimowego Konkursu 
Radjowego. 14.45 Audycja d!la wsi. 15.45 
Wszystkiego po trochu — audycja (Ba 
dzieci. 16.05 R ecital fortepianowy Hen­
ryka Sztompki. 16.25 Utwory włoskie w 
wykonaniu W alerji Jędrzejowskiej. 
16.45 „Anielcia i życie" — powieść mó­
wiona. 17.00 „Bawmy się wesoło" —• 
podwieczorek taneczny dla młodzieży.
19.00 Teatr Wyobraźni. 19.25 Znane or­
kiestry świata grają do tańca (płyty).
20.35 Program na jutro. 20.40 Pnze-gUąd 
polityczny. 20.50 Dziennik wieczorny.
21.00 Transmisja skoków narciarskich 
na mistrzostwach św iata w  Lahti. 21 JO 
Muzyka taneczna.

NIEDZIELA 27 lutego
12.03 Poranek symfonicmy.
13.25 „Przekroje operetkowe".
16.05 Gra Henryk Sztompka.
16.25 Śpiewa W alerja Jędrzejow­

ska.
17.00 Podwieczorek taneczny tfta 

młodzieży.
19.00 „Patent" — Jaomedja L. Pi­

randello.
21.00 Transmisja narciarskich mi­

strzostw świata.
21.30 — 24.00 Muzyka taneczna.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.45 Uczniowie Cezara Francka (pły­

ty). 16.00 Feljebon aktualny, 16.10 Ze­
spól „Schrammla". 16.58 Program na ju­
tro. 22.00 Muzyka lekka (płyty). 24.00 
Muzyka taneozka (płyty).

PROGRAM AUDUCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW, fala 22 m., 13,6 Mc.
SPD, fala 26,01 m., 11,5 Mc.

24.00 (Czas środkowo - europejski} 
1. Dziennik w  języku polskim i  angiel­
skim. 2. Co słychać w sporcie poiekim 
— pogadanka w  języku angielskim. 3. 
Chwilka d la dzieci.

ZBIORY SZTUKI RZEMIEŚLNICZEJ
Instytutu Naukow. Rzemieśtóczego Im. 
Pierwszego Marszałka Pofeki Józefa 
Piłsudskiego, Warszawa, ul. Chmielna 
Nr. 52, tel. 6-73-38, dostępne dla wszyst­
kich, interesujących się wytwórceością, 
kulturą i sztuką rzemieślniczą na zie­
miach po4skich —- poczynając od XIII 
wieku, codziennie w godz. 9 ■— 13 (od 
9 do 1), a  w niedzielę w godz. 11 — Ы 
S d  11 do



Str. 8 „DZIENNIK N ARO DO W Y“
Nr. 49

dniu Imienin
P a n a  W o j e w o d y

W dniu 26 bm. p r z y p a d a  
dzień imienin g o s p o d a r z a  w o ­
je w ó d z t w a  Ł ó d z k i e g o , P a n a  W o ­
j e w o d y  A l e k s a n d r a  H a u k e - N o -  
w a k a .  Dzień  ten jest  już pią tą  
rocznicą  imieninową,  j a k ą  Pan 
W o j e w o d a  ob ch od zi  na s ta n o ­
wisku  W o j e w o d y  łó d z k ie g o .

U r z ę d o w a n ie  P a n a  W o j e w o  
d y  H a u k e - N o w a k a  p r z y p a d ł o  
na o k r e s  szc zególn ie  t ru dn y ,n a ­
s y c o n y  o g ó l n y m  k r y z y s e m  g o s ­
p o d a r c z y m ,  w y m a g a j ą c y  nie tyl  
ko czujności ,  ale i osobis te j ,  
o d w a g i  w  p o d e jm o w a n iu  de cy -  
zyj ,  oraz umiejętności  ich p rz e­
pr o w ad zan ia .

Dzięk i  w y ż e j  w y m ie n io n y m  
walorom,  jak ie  Pa n  W o j e w o d a  
Al .  H a u k e - N o w a k  p o s i a d a  ro z ­
winięte w  w y s o k i m  stopniu,

dzięki  wr esz c i e  umie jętności  
w ł a ś c iw e j  o c e n y  sił  i k o n c e n ­
trowaniu na  zag ad n ien ia ch  na j ­
waż nie j s zyc h ,  rezul ta ty  p ra cy  
P a n a  W o j e w o d y  A l .  H a u k e - N o ­
w a k a  są dziś  d la  dla w s z y s t ­
kich wid ocz ne ,  przez  s w o j ą  w y ­
m o w ę  f a k tó w  i rzec zyw is to ść .

W  dniu w i ęc  dzi s ie j szym 
niech nam wo ln o  b ęd z ie  w i- 
mieniu w ł a s n ym ,  n a sz y ch  c z y ­
te ln ików i rzecz ludności  re g i o  
nu Ł ó d z k i e g o  z ło ż y ć  D o s t o j n e ­
mu S oln iz an tow i  życ ze nia  naj- 
serdec zni e j sz  o s o b is t e g o  szczęś  
cia, po m y ś l n oś c i  w  da lsze j  o- 
w o c n e j  p r a c y  d la  d o b r a  lud­
ności  w o j e w ó d z t w a  ł ó d z k i e g o  
ja k  i j e g o  ca łośc i  oraz  w y r a z y  
czci  i n a j g ł ę b s z e g o  szacunku.

Z okazji naszych srebrnych godów pożycia małżeńskiego, 
oraz 35 lecia pracy zawodowej doznaliśmy tak wiele dowodów 
życzliwości i przyjaźni z różnych stron, że uważamy sobie za 
miły obowiązek złożenia wszystkim tą drogą staropolskie 
„Bóg zapłać".

Feliksostwo TENSZER TO WIE

„Polska nie jest d2unglą”
Redaktor ABC skazany na półtora roku aresztu 

za zniesławienie

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

W  kołach  dz iennikarsk ich  
s to l icy  wy . woła ł  z rozumia łą  s e n ­
sac ją  s u r o w y  w y r o k ,  nienoto-  
w a n y  d o t y c h c z a s  w kronikach  
s ą d o w y c h ,  w  s tosunku do p rz e­
s t ęps tw  p r a s o w y c h .

S ą d  Okr. ,  po  rozpatrzeniu 
pro ce su  Ka z i m ie rz a  B o b i ń s k i e ­
go ,  r e d a k to r a  A B C ,  o s k a r ż o n e ­
g o  o zn ies ławienie  na łamach 
te g o  p i sma p. A l .  L i twina ,  w y ­
da ł  w y r o k  s k az u ją c y  red.  B o ­
b iń sk iego ,  na pó ł t or a  roku  a r e ­
sztu, bez  zaw ies zen ia  kar y .

W  ar tykule ,  zamieszczonym 
w A B C  n a z w a n o  p. L i twina ,  
r e d a k t o r a  t y g o d n i k a  „ P r a c a  
S z k o l n a ” — ż y d e m  i komunis ­
tą. P. L i twin nie po ch o dz i  z żz- 
d ó w  i zarzut ten o s k ar ż o n y  
o d w o ła ł .  Nato mia st  co do  dr u­
g i e g o  zarzutu d o w ó d  p r z e p r o ­
w a d z o n y  nie został .

Interesujące m o t y w y  teg o  
w y r o k u  brzmią następująco :  
P o ls k a  nie jest  dżunglą,  a o b y ­
wat e l  nie jest  zwierzyną ,  na 
którą  p o l o w a ć  można  b e z k a r ­
nie na łam ach  pr a s y .  Jeśl i  za 
p rz y n a l eż no ś ć  do  parl i i  k o m u ­
nis tycznej  S ą d y  ferują  su ro we  
wy ro k i ,  to j a sn y  s tąd  wniosek ,  
że t e g o  kto p o m a w i a  P o ls k a  o 
komunizm, musi s p o t k a ć  su ro wa

kara.
R e d a k t o r  B ob iń sk i  z nakazu 

S ą d u  zosta ł  a r e s z t o w a n y ' n a  sali 
s ą d o w e j  do  czasu z łożenia  k a u c ­
ji w w y s o k o ś c i  5.000 z łotych.

S u r o w y  ten w y r o k  będ z ie  
p r z e s t r o g ą  d la  ty ch  ws z y st k i ch ,  
k tórz y  le k k o m y ś ln i e  i z b y t  p o ­
ch opnie  sza fują  s ł o w e m  d r u k o ­
wa n ym .

Dobrane towarzystwo
Krawcy, fryzjerzy, stolarze, rzeźnicy i malarze-na ławie 

oskarżonych w aferze kart rzemieślniczych

Nowy rozkład jazdy 
autobusów

O d  dnia  1  lu tego  br. na linii 
Ł ó d ź  —  P i o t r k ó w  —  Su le jó w 
ob ow ią zu je  [nowy ro zk ład  ja z ­
d y  a ut o b u s ów  Ł .  W .  E.  K .  D. 
O d c h o d z ą  z P i o t r k o w a  do Ł o ­
dzi przez  S r o c k .

g o d zi n a  6.30, 9 . 1 0 , 1 2 . 4 5 ,  1 6 . 1 0  
i 20:

Przez  W o l ę  K a m o c k ą :
7.35,  10,  1 1 ,  1 4 . 18 ,
Z Ł o d zi  do  P io trk owa . :
Przez  S ro c k :  7.30, 1 1 .  1 5 ,  18  
Przez  W o l ę  K a m o c k ą .
6, 9.30, 13 ,  16.30,  i 20.
Z P io t r k o w a  d o  Su le jo wa :  
7.30, 9, 1 1 . 1 0 ,  12 . 1 5 ,  1 4  30. 

14 .35 ,  16 .25 ,  18 . 10 ,  19.25,  2 1 . 3 0  
Z S  l e jo w a  do  P io t r k o w a  i 

Ło d zi :
6.55,  8.20, 10,  12 ,  1 3 . 1 0 ,  1 5 . 1 0  

15 .20,  1 7 . 1 5 .  19 . 1 5 ,  20 .10.
O p r ó c z  l e g o  z S u l e j o w a  ty l ­

ko  do  P i o t r k o w a  w y c h o d z i  au­
tobus  o godzin ie  7, 7 . 10 ,  ty lko  
w dn e po w s z ed n ie .

Z P io t r k o w a  d o  Ł a s k u  przez 
W o l ę  K a m o c k ą  —  W a d l e w :

9.40, 16,  ( również  do Sz a dk u )  
Z Ł a s k u  do  P i o t r k o w a  9 i 1 2 .
Z S u l e j o w a  7 . 1 0  i 20 . 1 0  ( ty l ­

ko  do  P io trk owa ) .

Walne Zebranie 
Ligi Morskiej i Kol.

Z a r z : j d  O d d z i a ł u  O b w o d o ­

w e g o  L i g i  M o r s k i e j  i  K o l o n i a l ­

n e j  w  P i o t r k o w i e  T r y b .  m a  z a ­

s z c z y t  z a w i a d o m i ć ,  ż e  z g o d n i e  

v . §  2 2 ,  u s t .  2  S t a t u t u  L M K .

Z w y c z a j n e  R o c z n e  W a l n e  

Z e b r a n i e  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n i u  

2 8  l u t e g o  1 9 3 8  r .  ( p o n i e d z i a ­

ł e k )  o  g o d z .  1 8 - e j  w  l o k a l u  

p r z y  u l .  S ł o w a c k i e g o  N r .  2 3 .

W  m y ś l  §  §  1 8  u s t .  5  i  2 2  

u s t .  4  S t a t u t u  L M K .  Z w y c z a j n e  

W a l n e  Z e b r a n i e  O d d z i a ł u  b ę ­

d z i e  p r a w o m o c n e  w  p ó ł  g o d z i ­

n y  p o  w y z n a c z o n y m  p o c z ą t k u  

t .  j .  o  g o d z .  1 8 . 3 0  b e z  w z g l ę d u  

n a  i l o ś ć  o b e c n y c h  c z ł o n k ó w .

P o r z ą d e k  O b r a d :

1 )  z a g a j e n i e ,  w y b ó r  p r z e ­

w o d n i c z ą c e g o  i  s e k r e t a r z a  z e ­

b r a n i a ,

2 )  o d c z y t a n i e  p r o t o k ó ł u  p o ­

p r z e d n i e g o  Z w y c z a j n e g o  W a l ­

n e g o  Z e b r a n i a  O d d z i a ł u  O b w o  

d o w e g o  L M K .  z  d n i a  1 2 / I I I  
1 9 3 7  r . ,  '

3 )  s p r a w o z d a n i e  o g ó l n e  Z a ­

r z ą d u  O d d z i a ł u  O b w o d o w e g o  

z a  1 9 3 7  r . ,

4 )  s p r a w o z d a n i e  k a s o w e  z a  

1 9 3 7  r „

5 )  s p r a w o z d a n i e  K o m i s j i  R e  

w i z y j n e j ,

6 )  u c h w a l e n i e  o g ó l n e g o  p r o ­

g r a m u  p r a c y  d l a  n o w e g o  Z a ­

r z ą d u ,

7 )  u c h w a l e n i e  b u d ż e t u  n a  

r o k  1 9 3 8 ,

8 )  w y b ó r  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  

O b w o d o w e g o  i  K o m i s j i  R e w i ­

z y j n e j ,

9 )  w y b ó r  d e l e g a t ó w  i  i c h  

z a s t ę p c ó w  n a  Z j a z d  O b w o d u ,  

O k r ę g u  i  W a l n y  L M K .

1 0 )  w n i o s k i  Z a r z ą d u  O d d z i a  

ł u  O b w o d o w e g o  i  w n i o s k i  

c z ł o n k ó w  z g ł o s z o n e  p i s e m n i e  

p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  z e b r a n i a .  

Z a r z ą d  O d d z i a ł u  O b w o d o w e g o

L i g i  M o r s k i e j  i  K o l o n i a l n e j  

w  P i o t r k o w i e  T r y b .

Lis tę  o s k a r ż o n y c h  o fa ł s zer ­
s tw a  kar t  rzemieślniczy* h o t ­
wi er a  urzędnik S t a r o s t w a  P o ­
w i a t o w e g o  B r o n is ł a w  R om a n  
Dziechc iński ,  za nim na stępują  
n a zw is ka  „ m a c h e r ó w  od  k a r t ” : 
M o r d k a  Gol dhe rs z ,  Ja n ki e l  Go l d -  
hersz,  oba j  wła śc ic ie le  s k l e p ó w  
z ubraniami  przy  P lacu  T r y b u ­
nalsk im 5; M a j e r  Morten- 
fcld kam asz ni k  b. pre ze s  Z w i ą ­
zku r z e m i e ś l n ik ó w - ż y d ó w  (ul. 
S ł o w a c k i e g o  14);  Nach ma n Lich- 
tensztejn,  Chi l l  Kurnędz ,  w ł a ś ­
ciciel  sk le pu  cukit-rniczego (ul. 
S t a r o w a r s a w s k a  6); M os zek  
Sztajn,  kr a w ie c ,  ul. Po lna  2; 
A b e  R o z e n c w a j g ,  e l e k t r o te c h ­
nik; Ruchla  Minc, wł .  sk lepu 
wę dl i n i ar sk ieg o ,  P lac  T r y b u n a l ­
ski 5. Pozosta l i  oskarżeni  to

k r a w c y ,  f r yz je rzy ,  s tolarze,  rz e ­
źnicy  i malarze,  k tó rz y  n ie le ­
g a l n ą  dr ogą ,  za p o m o c ą  pr z e ­
k u p s t w a  uzyska l i  k a r t y  rze­
mieślnicze.  O g ó ł e m  lista o s k a r ­
żonych  obejmuje 40 os ó b .  C o  
do  po z o st a ł y ch ,  p o de j r z an y c h  
o w s p ó ł u d z ia ł  w  tej a ferze  — 
doc ho d ze n ie  zostanie  umorzone .  
W  stosunku do  j e d n e g o  Mosz 
ka  B o g d a ń s k i e g o ,  k t ó r y  się 
u k r y w a  pr z ed  wła dz am i  sądo-  
wo-ś l ed cz ym i ,  s p r a w a  została  
w y łą cz o na .

A k t  os kar żen ia  spor ząd z i ł  
pp ro k u ra t o r  H o r n o w s k i ,  k tóry  
też p o p ie ra ł  będ z ie  pr z ed  S ą ­
dem Ok r .  oskarżenie .

S p r a w a  znajdzie s ię na w o ­
kandzie  S ą d u  w  kwietniu a lbo 
w maju.

Z Piotrkowa do Berezy
Z a rzą d ze ni em  w ł a d z  w Piotr  

k o w i e  w y s ł a n y  zosta ł  d o  mie js ­
ca  o d o s ob n ie n ia  w  Be rez ie  K a r ­
tuskiej  p r 7 e w o d n i c z ą c y  II o d ­
dz ia łu  Zw ią z k u  P r a c o w n i k ó w

lu sty tu cy j  U ż y te c zn oś c i  Publ iez  
nej  —  T a d e u s z  G o rc z y ń s k i ,  z a ­
m i e s z k a ły  w  P i o t r k o w i e  prz y  
ul. L i m a n o w s k i e g o .

Wraz z żoną utracił 40.000 zł.
Epilog niedobranego małżeństwa

Składajcie na FON.

Z n a n y  hurtownik  i b. w ł a ś c i ­
ciel ki lku d o m ó w  w W a r s z a ­
wie  67- lei ni Azr i e l  P.  poznał  
w  K r y n i c y  22  letnią R y f k ę  Szpi -  
ge l s z te in ó w n ę z Lubl ina ,  której  
s ię  o ś w i a d c z y ł  i zosta ł  p r z y j ę ­
ty.  N i e b a w e m  o d b y ł  s ię ich 
ślub. W  jak iś  czas potem m ł o ­
da  m ał żon ka  p o z n ał a  „ t e g o  
t r z e c ie g o ” , o czemgus łużni  zna­
jomi zaw iado mi l i  kupca ,  ten j e ­
dn a k  nie da ł  temu wi ary .

M ł o d a  m a łżo nk a  poczę ła  na­
k łaniać  męża  do  w y j a z d u  za­
g ra n ic ę  d la  p o ra t o w a n ia  z d r o ­
wia.  K u p ie c  u legł  n a m o w o m  i 
w y j e c h a ł  w r az  z żoną.  P r z e d ­
tem jednak ,  również  za n a m o ­
w ą  żony ,  s p r z e d a ł  s w o j e  d o m y  
i z l ik w id o w a ł  sk ład ,  a że b y  s t a ­
re lata  p rz e ż y ć  w spokoju ,  bez  
trosk i k ł o p o t ó w .

K t ó r e g o ś  dnia  m ł o d a  m a ł ­
ż on k a  uciekła  z domu. G d y  m i­
nęło k i lka  dni i żony  nie b y ło ,  
kup iec  w ró c i ł  do  W a r s z a w y  i

tu d o w ie d z i a ł  się, że małżonka  
po d j ę ł a  z ban k u  g o t ó w k ę  w su­
mie ok.  40.000 z łotych  i zb i e­
g ła  z „ t y m  t rzec im” w n ie w ia ­
d o m y m  kierunku.

Pol ic ja  ro ze s ł a ła  za zb iegami  
l isty gończe .

Do naszych
Czytelników

z w r a c a m y  się z p ro ś b ą  o ure­
g u lo w a n ie  z a l eg ły c h  ra ch u nk ó w 
za „Dzie nn ik  N a r o d o w y ” i o d ­
nowienie  pre num era ty  r a  rok 
b ieżący .

W  razie da l sze j  zw ł o k i  z 
wpłatą ,  zmuszeni  b ęd z i e m y  
w strzym ać w ysyłkę pisma.

Pren um er at a  miesięczna  w y ­
nosi 3 złote, którą  na leży  w p ł a ­
cać  ż g ó r y  w  Adminis t rac j i  
„D zi e n n ik a  N a r o d o w e g o ” ul. 
S ł o w a c k i e g o  28, front n a p r z e ­
ciw o gr o d u  k o l e j o w e g o  lub 
pr zek aze m p o cz to w y m .

ЗО-lecie
Tow. Krajoznawczego 

w Piotrkowie
W  r. 1908 z in ic ja ty w y  wy 

b i tnego  z n a w c y  z a b y t k ó w  hi 
s t o ry cz n y ch  p. Micha ła  Rawi t y  
W it a n o w s k ie g o ,  p o w s ta ło  w 
P i o t r k o w i e  T o w .  Kra jo zna wc ze  
które w roku b ie ż ą c y m  obcho­
dzi 30 letni jubi leusz swego 
istnienia.  T o w a r z y s t w o  to po 
s zc zyc ić  się może  wielkim do 
r o b 1 iem. P o s ia d a  pięknie ur/ą 
dzone  Muzeum w  komnatach 
Z a m k u  K r ó l e w s k i e g o ,  gdzie 
znajduje s ię  wi e le  cennych 
rzadkich  pa m ią t e k  historycz 
nych,  n a w e t  z okres u  pogan 
s twa .  P o  zaty m T o w .  K rajoz 
n a w c z e  w y d a ł o  s z e re g  dzieł  hi 
s t oro cz ny ch  i e tnograf icznych  
ze szc ze gó ln y m  uwzględnieniem 
s ta r eg o  G r o d u  Try b u n als k ieg o  
i h i s t or yc zn y c h  j e g o  okolic.

Zaszczytne wyróżnienie 
Prezesa Byczkowskiego

Pr ez es  D y r e k c j i  P iotrk .  T o w  
K r e d y t o w e g o  M ie j s k ie go  p. Ma­
rian B y c z k o w s K i  w ty cq  dniach 
zosta ł  p o w o ł a n y  na  równ eż  s ta­
n o w is k o  P r ez es a  Łó d zk ie go  
T o w .  K r e d .  Mie j sk iego .

J a k  w ia d o m o ,  Pan  P re z e s  Ma­
rian B y c z k o w s k i  od szeregu 
la t piastuje g o d n o ś ć  Prezesa 
Związku» T o w a r z y s t w  K re d y to ­
w y c h  Miej skich.

Firma K. Wünsche iS-ka
ułożyła sie z wierzycielami

W  sali  Nr.  110 S ą d u  O k r. w 
P io t rk w i e  o d b y ł o  s ię zebranie 
wie rz yc ie l i  up adł e j  f irmy K. 
Wüns che  i S - k a  w R ad o m sk u , 
z w o ł a n e  przez  sędz iego-komi*  
sarza  p. S te f ana  D e m b ic k ie g o , 
S ę d z i e g o  S .  Okr .  N a  zebranie 
pr z y b y l i  w s z y s c y  w ie rz y c ie le . 
S p r a w o z d a n i e  z d o ty c h c z a s o ­
wej  dz ia łalności  złożyl i .  S y n d y * 
cy  t y m c z a s o w i  z s d w .  S z a fn ic- 
kim na czele.  W  n a stę p s tw ie  
f irma K .  W ü n s c h e  zg łos i ła  pro­
p o z y c j e  u k ła d o w e ,  które  zosta­
ły  prz y j ę te  przez  wierzyciel i-  
Wierz yt e lno śc i  f i rmy w  20 pro* 
centach w p ł a c o n e  zostaną  w e­
d ł u g  planu u k ł a d o w e g o  w cią­
gu 5 la t .

N a  r o b o t y

do Niemiec
W  marcu  b.r. z terenu po~ 

wiatu  P i o t r k o w s k i e g o  w yjedzie 
na r o b o t y  ro lne do Niemiec 
800 ludzi. B ę d ą  to przeważnie 
bezrobotni  oraz małorolni .

1000 zł na Monografio 
m. Piotrkowa

Z a r z ą d  Miej ski  przeznaczy* 
1000 z łotych  na w ydaw nictw o
„M o n o g ra f i a  m. P io trk o w a , 
k tó ra  o p ra c o w y w a n a  jest  przez 
P re z es a  P i o t r k o w s k i e g o  Tow. 
K r a j o z n a w c z e g o  mgr .  Rawitę* 
W it a n o w s k ie g o ,  członka A k 3 ' 
demii  Umie ję tnośc i  w Krakowie-

Repertuar kin
„ R O M A “ „ C a f e  M e t r o p o l e ” 
„ C Z A R Y ” „ N a  S y b i r ”  (
„ A S ”  „ D r o g a  w n ieznan e” - 
[ ■ и н в н я н н
Redakcja i Administracja

ul. Słow ackiego 28 parter  
w ejście od fron tu

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za  wiersz
mi l imetrowy je d n o s z p a l t o w y  4 
g ro s z y ;  w  tekśc ie  60 groszy- 
O g ł o sz e n i a  dr o bn e  20 groszy  
za w y ra z .
Prenum er ata  za „ D Z I E N N I ^  , 
N A R O D O W Y ” wraz  z dosta­
w ą  do domu lub p r z e s y ł k ą  P °  
c z to w ą  w y n o s i  3  z łote mieis^'
cznie.

R e d a k t o r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . Druk arnia  „ K r a j o w a “ P i o tr k ó w ,  S ie n k ie w ic z a  14 ,  tel. l 3 ' 3l>
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